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Kraków 7 marca.
Przedmiotem powszechnej uwagi 

w  cłaej Anglji jest wniesiony nie­
dawno do parlamentu projekt re­
formy wyższych zakładów nauko­
wych w Irlandji, a głównie uniwer­
sytetu dublińskiego. Reforma ta jest 
dalszym szeregiem tych zbawiennych 
środków, jakich ministerstwo Glad- 
stona używa do uspokojenia Irlandji 
i zadosyćuczynienia najsłuszniejszym 
jej wymaganiom.

Dzisiejsze ministerstwo zwolna i 
systematycznie bierze się do prze­
kształcenia stosunków irlandzkich, 
ale źa to każda z jego reform sięga 
głęboko i przeistacza cały dotych­
czasowy system rządzenia Irlandją. 
P o  zniesieniu kościoła urzędowego 
w Irlandji uniwersytet dubliński po­
został najbardziej rażącym przykła­
dem dawniejszój nietolerancji angiel­
skiej , która w  naszym wieku i to 
w  kraju pod każdym innym wzglę­
dem tak liberalnym ja k  Anglja, jest 
prawdziwym anachronizmem.

Uniwersytet dubliński — w kraju 
z ludnością przeważnie katolicką — 
był zakładem prawie wyłącznie an­
glikańskim. Albowiem obok starych 
uniwersytetów w Oxford i Cambridge 
uniwersytet w Dublinie uważano za 
jedno z najważniejszych ognisk an- 
glikan’zmu. Młodzież irlandzka —  
z wyjątkiem tej części, która się spo­
sobiła do stanu duchownego —  była 
zupełnie pozbawiona możności kształ­
cenia się na ziemi ojczystej i musiała 
udawać się na naukę do uniwersy­
tetów zagranicznych, a od czasu 
zniesienia przysięgi religijnej (test) 
mogła, się także kształcić i w wyż­
szych zakładach naukowych właści- 
wój Anglji.

Uniwersytet dubliński by ł w zu­
pełnej zależności od t. zw. „Trinity 
College", które mając, prawie wszy­
stkie środki materjalne uniwersytetu 
w swem ręku , wywierało wpływ 
przeważny na system i kierunek na-

chcieli z uniwersytetu dublińskiego 
zrobić uniwersytet katolicki, a więc 
pozostawić mu i nadal charakter 
wyznaniowy. Ministerstwo nie mogło 
się na to w żaden sposób zgodzić 
bez widocznego zaparcia się swych 
zasad liberalnych. Uniwersytet du­
bliński, podług bilu ministerjalnego, 
będzie miał charakter mieszany i zo­
stanie wyzwolony zpod przewagi 
t. zw. „Colleges", które pomimo to 
będą musiały wspierać go swemi 
zasobami.

Uniwersytet ten nie będzie jednak 
zupełnie wolnym od wpływu „Col­
leges", albowiem te w najwyższej 
radzie nadzorczej będą miały swych 
przedstawicieli. Atoli w każdym ra ­
zie młodzież nienależąca do wyzna­
nia anglikańskiego będzie mogła nie- 
tylko korzystać z wykładów uniwer­
syteckich, ale i w  pobieraniu nagród, 
stypendjów itd. nie będzie już za­
leżną od żadnych względów wyzna­
niowych.

Nie tutaj miejsce zastanawiać się 
nad szczegółami tój reformy, nad 
zakresem władzy nadzorczej lub też 
nad korzyściami wyznaczonego dzie­
sięcioletniego terminu przejściowego 
itd.; idzie nam głównie o zasadę, 
która całej tój reformie przewodni­
czyła. Zasada ta jest bez wątpienia 
postępową i liberalną, a bil o re­
formie wyższych zakładów nauko­
wych w  Irlandji będzie nową zasługą 
ministerstwa już i tak zasłużonego 
sprawie postępu.

Pomimo całej nieprzyjaźni, jakiej 
ów bil doznaje ze strony zelotów 
anglikanizrnu i katolicyzmu, niema 
najmniejszej wątpliwości, że przej­
dzie w parlamencie.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

uczama, na rozdawanie nagród i sto­
pni nauczycielskich. Rozumie się sa­
mp przez się, że wspomniane wyżej 
kolegjum w pływu swego używało 
wyłącznie w celach wyznaniowych.

Taki stan rzeczy ciężył okropnie 
na ludności katolickiej i prezbiterjań- 
skiój, którą tym sposobem pozba­
wiano dobrodziejstw wyższego wy­
kształcenia.

Oddawna już ministerstwo praco­
wało nad projektem reformy wyż­
szych zakładów naukowych; lecz 
rozmaite względy i rokowania z bi­
skupami katolickimi zwlekały wnie­
sienie tego bilu. Porozumienie jednak 
nie nastąpiło. —  Biskupi katoliccy

Lwów. Wyciąg z protokółów posiedzeń 
wydziału krajowego za czas od 1 grudnia  
do 31 grudnia 1872 .

( C i ą g  d a l s z y . )
Z powodu remonBtracji zwierzchności 

gminnój w G ródku przeciw orzeczeniu 
wydziału krajowego z duia 1 października 
1872 r. 1. 481 oświadczono, iż nie ma 
żadnych powodów ani do delegowania do 
dochodzenia w miejsce tamtejszego w y­
działu powiatowego innój władzy autono­
micznej, ani tćm moiój do zmiany zatwier­
dzonego orzeczenia wydziału powiatowego 
w Gródku, któróm gminę miasta G ródka 
zasądzono za regresem do winnych na 
poniesienie kosztów komisyjnych w kw o­
cie 170 złr. Postanowiono również zw ró­
cić uw fgę  c. k. namiestnictwa, czy nie 
uzna za stosowne polecić c. k. st-rostwu, 
aby zakazało wykonania uchwały rady 
gminnćj w G ródku z d. 7 listopada b. r., 
k tórą postanowiono w m tść  rekurs do c. 
k.  namiestnictwa ewentualuie i do c. k.

ministerstwa w razie, jeżeliby c. k. sta­
rostwo przystąpiło do egzekucji wyż wspo­
mnianych kosztów komisyjnych.

Utrzymując orzeczenie wydziału powia­
towego w Krakowie, któróm rpraw ę wy­
wołaną zajęciem przez Józefa F ry ca  p a r­
celi gminnej w Liszkach na ogród ode­
słano na drogę sądową, polecono wydzia­
łowi powiatowemu aby w raz ie ,  gdyby 
gmina nie przedsięwzięła postępowania 
sądowego z należytą energją, wyznaczył 
dla gminy zastępcę do przeprowadzenia 
tejże sprawy w drodze sądowćj.

Uwzględniając rekurs zwierzchności 
gminnćj w Demni uchylono rozporządze­
nie wydziału powiatowego w Źydaezowie, 
polecając zwierzchności gminnćj w Demni, 
aby w wykonaniu uchwały rady gminnćj 
i rady powiatowćj rozpisała licytację na 
sprzedaż lasu oddanego gminie za znie­
sione słuźebnictwa. Znosząc zarckurowane 
orzeczenie miał wydział krajowy na wzglę­
dzie, iż władze powołane §. 98 ust. gin. 
do czuwania nad tćm, aby zakładowy m a­
jątek gminy nie doznał uszczuplenia, nie 
mają p<z z to prawa do znaglania gminy 
do sprzedania części majątku gminnego, 
choćby sprzedaż już  raz była postanowio­
ną. Wezwano przytem wydział powiato­
wy do przestrzegania całości lasu gm in­
nego i ścisłego czuwania nad tćm, aby 
dochody z lasu wpływały do kasy gmin­
nćj i g  ispodaistwo leśne szło w porządku.

N a rekurs 2 członków rady gminnćj ze 
Skwarzawći u hylono orzeczenie wydziału 
powiatowego w Złoczowie, nie uznające 
legalności uchwały rady gminnćj w Skwa 
rzawćj, którą  odmówiono Hertzowi Kino 
wi pozwolenia na budowę stodoły.

Przychylając się do rekursu Franciszka 
Krysa i innych członków' gramy w Cz-cr- 
nućhowicach uchylono orzeczenie wydzia­
łu powiatowego w Wieliczce, nakazujące 
rekurentom sprzątnąć wierzby na pastwi 
sku gminnćm posadzone, ponieważ zare- 
kurowana orzeczenie je s t  przed wczesnćm, 
bo omija I I  instancję, t. j .  radę gminną.

N a  rekuis  p. Chaitna Storcha zniesiono 
orzeczenie wydziału powiatowego w Pd- 
znie zasądzające rekurenta  na zapłacenie 
kosztów komisyjnych, uroslych w skutek 
jego nieuzasadnionćj denuncjacji, a to z 
powodu, że władze autonomiczne nie mają 
prawazasądzać stron prywatnych na zwrot 
kosztów komisyjnych.

Uwzględniając rekurs Jan a  Hałastry  u- 
chylono rozporządzenie wydziału powia­
towego w Brzesku, któróm w zwano re­
kurenta  pod zagrożeniem kary 10 złr. do 
powtórnego przedłożenia uwierzytelnione­
go odpisu kontraktu  zawartego między 
K am erą  a baronem Budenfeldem w r. 1820.

Ze względu na §. 31 u. g. zniesiono na 
rekurs zwierzchności gminnćj w Jaśle  o- 
rzeczenie tamtejszego wydziału powiato­
wego uchylające uchwałę rady miejskiój, 
którą to uchwałą odmówiono F ranc iszko­
wi B iciowi przyjęcia go napowrót do 
służby miejskićj.

(Ciąg dalszy nastani.)

Wiedeń. ( S p r a w o z d a n i e  dra  H e r b ­
s t a .  Dokończenie.) P rzy  trzeźwem, żadną 
stronniczością niezamąconem ocenieniu za ­
sadniczych postanowień o wyborze po 
słów do rady państwa, trzeba przyznać 
władzy ustawodawezój państwa prawo 
zmieniania ich z następujących powodów: 

Prawo wysyłania deputowanych do ru­
dy państwa jest dziś istotnie prawem sej­
mów. Jednakże  prawo to wypływa je d y ­

nie z ustaw zasadniczych o reprezentacji 
państwa z 26 lutego 1861 i z 21 grudnia 
1867 i zostało już  ograniczone przez §§ 
6 i 7 tychże ustaw, które zastrzegły dla 
korony prawo zarządzenia wyborów bez­
pośrednio przez wyborców, a jeszcz- bar- 
dziój przez ustawę z 13 marca 1872 D. 
P. P. N. 24.

Zatem § 16 statutów krajowych nie m o­
że być uważany za ź iódło tego praw a; 
albowićjH) nie bacząc na to ,  iż rzeczony 
ustęp według swego brzmienia mówi c 
obowiązku sejmów do uskutecznienia wy­
borów, przytacza on także odpowiednie 
paragrafy ustaw zasadniczych o reprezen­
tacji państw a, czyli przedstawia się nie 
jako  samodzielna ustaw a, ale jedynie ja­
ko przytoczenie postanowień innćj usta­
wy; ustęp więc ten zachowuje moc pra­
wną i prawną skuteczność tylko tak d łu ­
go, póki te postanowienia nie zostaną zmie­
nione na drodze konstytucyjnój.

W jaki zaś sposób mogą być uehwa 
lone zmiany ustaw zasadniczych o repre­
zentacji państwa, o tem rozstrzyga § 15 
pomieuionćj ustawy. Postanowienie tego 
paragrafu stosuje się do wszystkich czę­
ści ustawy zasadniczćj i tw ierdzenie, ze 
właśnie §§ 6 i 7 stanowią od tego w yją­
tek, byłoby samowolne, pozbawione wszel- 
kićj podstawy.

Podobny wyjątek nie wynika żadną mia 
rą z natury przez te paragrafy nadanych 
praw. Nikt albowiem nie zechce u trzym y­
wać , że postanowienia o składzie rady 
państwa, tak  jak  raz zostały ułożone, 
mają pozostać niezmienionemi po wszyst­
kie czasy.

Z przyznania zaś możliwości zmiany, 
samo z siebie wynika koniecznie prawo 
władzy ustawodawezój do jćj podjęcia, 
abow iem  jest to ta sama w ładza , która 
jedynie jest  uprawniona do zmiany ustaw 
zasadniczych. Niemuićj z uznania tój mo­
żliwości w ynika , że nie można zaprze­
czyć prawa zmieniania konstytucji przez 
władzę ustawodawczą państwową na tój 
zasadzie, jakoby przez to naruszało się 
prawa sejmów, którym według obowią­
zujących ustaw służy prawo wyboru.

Niezaprzeczoną bowiem i powszechnie 
uznaną jest  zasada prawna, że przyznane 
przez ustawę prawo wyborcze nie może 
być uważane za prawo prywatne, za pra 
wo nienaruszalne dla przyszłych ustaw, 
bez tój zasady byłoby niepodobnem p o ­
lepszenie istniejących ustaw wyborczych, 
ani zmienienie ordynacji wyborczćj sej- 
mowćj. A .przecież właśnie ci sami, k tó ­
rzy prawo wyborete  s- jm ów  (czy je uzna­
ją za legalne, lub nie) starają się wysta­
wić, za niepodlegające zmianie w drodze 
ustawodawezój, nie wahają się propono­
wać najbardziój stanowczych zmian w sta 
tucie krajowym i unormowanym przezeń 
prawie wyborczem.

Statuta krajowe nadają np. uniwersyte­
tom prawo reprezentacji w sejmie przez 
ich rektora. Pomimo tego wszakże nie 
wahano się zoieść tego prawa i nie uw a­
żano również za rzecz n epodobną , aby 
usunąć w drodze ustawodawezój wyraźnie 
zastrzeżone prawa izb handlowo-przemy- 
słowych do reprezentacji w syjmie.

Nikomu przecież nie przyjdzie na myśl 
znaczenie polityczne uniwersytetów lub 
izb handlowych kłaść na równi ze zna 
czeniem sejmów krajowych. Jednakże  kwe- 
stja prawna w obu razach ta sa m a . A n a ­
wet stosunki odpowiednie dla sejmów są 
daleko niekorzystniejsze w tym r a z ie , po­

nieważ wybór z sejmów do rady państwa 
■jest tylko zwykłą zasadą, a wybory bez- 
j pośrednio przez wyborców dokonywane 
już pierwój w wyjątkowych przypadkach 
były dopuszczone, wyjątki te następnie 
znacznie zostały rozszerzone i w tem, że 
obecnie zostaną wyniesione do reguły nie 
dopuszczającćj wyjątków, spoczywa ty l­
ko postęp poprzednio już w ustawach za 
sadniczych zawartój zasady.

Z wielkiego atoli politycznego znacze­
nia sejmów krajowych i ze zwiększonój 
przez to ważności nadanego im przez u- 
stawy obowiązujące prawa wyborczego 
w ypływa, że do konstytucyjnój zmiany 
ostatniego nie można przystępować lekko 
myślnie, bez opartego na doświadczeniu 
uzasadnionego przekonania, iż dalsze trwa­
nie teraz istniejącego sposobu obsyłania 
rady państwa zawiera w sobie wielkie nie­
bezpieczeństwo i nie da się pogodzić z naj­
ważniejszemu interesami państwa.

Rzeczywiście, nie można czynić zarzu 
t u , iż przystąpiono do podobnój zmiany 

lekkomyślnego zamiłowania nowości
Już przy rewiaji ustaw zasadniczych w r. 
1867 nie można było ukrywać przed so­
bą, jakie  niebezpieczeństwa ztąd w ynika­
ją ,  iż obsyłanie rady państwa a zatem i jćj 
istnienie, zależy od większości w poszcze­
gólnych sejmach krajowych.

Potrzeba jednak  było smutnych doświad­
czeń ostatnich lat, potrzeba było tylu prze 
sileń i wstrząśnień, które bezustannie u- 
trzymują państwo we wzburzeniu, aby mo­
gło wydobyć się powszechne przekona­
nie, że jest  niezbędną koniecznością od 
wołać się od maudatarjuszów za jakich 
się przedstawiają sejmy do właściwie u- 
prawnionych do wyboru.

Ma to być uskutecznione za pomocą 
wniosków, do których przedłożenia upo­
ważnił rząd monarcha w rozumnój tro ­
skliwości o interesa państwa. W ydział kon­
stytucyjny widzi w tych wnioskach w a­
runek konieczny do skonsolidowania na­
szych państwowych stosunków i poleca 
ich przyjęcie w głównych zasadach bez 
zmiany. Być może, iż niektóre uzasadnio­
ne pretensje i życzenia nie znajdują tu i 
znaleźć nie mogą całkowitego zaspokoje­
nia; ale wszystkie podobne pretensje i 
życzenia muszą ustąpić ta m ,  gdzie idzie 
o najwyższy interes państw a, o utrwale­
nie konstytucyjnego stanu prawnego.

Pierwsze z przedłożeń rządowych, b ę ­
dące przedmiotem niniejszego sprawozda­
nia zawiera postanowienia, które wcho­
dzą w miejsce § 6, 7, 15 i 18 ustawy za- 
sadniczój o reprezentacji państwa i nadal 
integralną część tejże tworzyć będą.

Najgłówniejsze i rozstrzygające przepi­
sy zawarte są w § 6 i 7. Obejmują one 
wybory przez same klasy wyborców — 
następnie zwiększenie liczby deputowa­
nych , wreszcie ustanowienie tój liczby 
dla pojedynczych królestw i krajów jako  
tóż dla poszczególnych klas wyborców.

Przedłożenie rządowe oblicza przyszłą 
liczbę członków izby deputowanych na 
351 i dzieli wynikłe ztąd zwiększenie o 
148 członków na pojedyncze kraje  w o- 
góle, w stosunku do liczby wysłanych 
przez nie dotąd członków.

Przeciw tój modle p o d z i a ł u  mo 
żńaby podnieść dwa uzasadnione zarzu­
ty. Jasoem  jest bowiem, że niestosunko- 
wość podziału sprowadzona już  pierwo­
tnie przez to, źe pojedyncze a mianowi­
cie małe kraje uwzględnione zostały po­
nad miarę liczby mieszkańców i płace­

nia podatków, w ten sposób spotęgowa­
ną została.

Sposób ten podziału należy atoli do 
owych podstaw zasadniczych przedłoże­
nia rządowego, w k tórych bez wystawie­
nia całego dz i t ła  na niebezpieczeństwo, 
żadna ważniejsza zmiana przedsięwziętą 
oyć nie może.

Zresztą samo przedłożenie rządowe od­
stąpiło na korzyść dolnój Austrji od za­
sady stosunkowego zwiększenia i propo­
nuje , aby zwiększyć liczbę deputowa­
nych tego kra ju  z 18 na 36, a zatem po­
dwoić ją. Gdy dolna Austrja już w roku 
186 i w liczbie deputowanych pokrzyw­
dzoną była i odtąd mianowicie W iedeń i 
jego przedmieścia do nadzwyczajnego 
doszły w zrostu , wydział konstytucyjny 
jest za tem , aby  nietylko przyjąć liczbę 
36 przedłożenia rządowego, lecz podnieść 
j ą  owszem do 37, aby umożebnić odpo­
wiednią reprezentację przedmieść.

Wydział nie uważa daiój za zgodne z 
przyjętą przez sam rząd zasadą podzia­
łu, aby pojedyncze większe kraje nie o- 
trzymały nawet tylu deputowanych, ile 
na nie według liczebnego stosunku przy­
pada. Nie tajuo mu wprawdzie, że rady 
na to nie m a ,  gdzie cały system dodat­
ku do ordynacji wyborczój musiałby być 
zmieniony. Jednakże  względnie Czech — 
które nawet według stosunku liczebnego 
mogły się 94 doputowanych spodziewać, 
a przedstawienie rządowe żąda dla nich 
tylko 9 1 ,  możebrióm jest  podwyższenie 
do 92 bez W8zelkiój zmiany systemu 
przedłożenia rządowego. Wielkie znacze­
nie żywiołu miejskiego w Czechach, k tó­
re same więcój liczą miast niź wszystkie 
inne kraje razem wzięte, zupełnie upra­
wnia do tego, aby liczba reprezentamów 
miejskich podniesioną została z 31 na 
3 2 ;  przeprowadzenie tego podwyższenia 
może bez trudności w ten sposób nastą­
pić, jeżeli z nader wielkićj grupy 28 do­
datku do ordynacji wyborczój, zewszeck- 
miar górujące miasto Budziejowice wyłą­
czone i przyznane mu będzie prawo wy­
boru własnego reprezentanta.

Co się tyczy Tryestu musiała wydział 
uderzyć anomalia polegająca na tem, źe 
izbie handlowo przemysłowój dotąd ta k ­
że nie reprezentowanój w radzie p ań ­
stwa, przyznane zostało prawo -wybiera­
nia reprezentanta. Izb a  ta różni się bo­
wiem od wszystkich innych pod tym na­
der ważnym względem, że tylko 2/3 czę­
ści jój członków obywatelami ausirjac- 
k e m i  być muszą. Anomalia i przez to 
usuniętą nie będzie, że członkowie, któ­
rzy nie są Austrjakam i, prawa wyboru 
wykonywać nie mogą. Przez to nie za­
ciera się znaczenie korporacyjne wybo­
rów izby handlowój , g d fż  rzeczywiści 
członkowie izby handlowej wybierają j a ­
ko tacy, a nie jak o  wykonywający oso­
biście służące im prawo wyboru.

Nie należy także zapominać, że z mo­
cy szczegółowych, w  Tryeście tylko i- 
stniejących stosunków nawet ci członko­
wie izby, którzy posiadają obywatelstwo 
austr jack ie , mogii stanowisko swe osią­
gnąć dzięki głównie głosom cudzoziem­
ców. Mimo tych ważnych wątpliwości 
większość jednak  wydziału na oświad­
czenie rządu, źe największą wagę kładzie 
na udzielenie prawa wyboru tryestyńskiój 
izbie handlowój i przy tem wszelkiemi 
sposobami gotów jest obstawać, nie wno­
si pod tym względem żadnój zmiany w 
przedłożeniu rządowem.

GAWĘDY
przez

(Ciąg dalszy.)

—  Nie przyjąłbym  polecenia takiego, 
mon cher consul; jenera ł Ne dhardt, czło­
wiek taktu  i rozumu, nigdyby mnie nic 
podobnego nie zaproponował. Jeżeli, jak 
mówicie, we Francji  noblesse oblige, j a  do­
d a m : rśligion oblige ausd . N ikthy mię nie 
zmusił zostać spójnikiem prześladowania 
wymierzonego przeciw korgregacji, którą 
szanuję i którój użyteczność uznaję. M ais 
dites moi, na  czóm stanęła ta kwesrja?

— Kapucyni odpowiedzieli rządowi, że 
nie mają prawa opuścić swego stanowi­
ska ,  dopóki ich b r e v e  ojca świętego 
nie odwoła. D etait mon idee d moi.

—  Miałeś rację doradzając im taką o- 
dezwę, albowiem by ła  loiczną i legalną. 
Co dc jój skuteczności... wątpię.

—  M ais songez done — skandował wy­
bitnie M onuot — że ta ich odezwa nie bę­
dzie popartą  dyplomatycznie ze strony 
Francji, k tóra  jako  la filie ainee de VEglise, 
obowiązaną je s t  tradycyjnie czuwać g o r ­
liwie nad tóra, żeby  kościół rzymski nie 
doznawał nigdzie pogwałcenia instytucyj 
swoich i przywilejów. Wszyscy posłowie 
F rancji  i konsulowie, a w ich liczbie i

j a ,  mamy polecenie czuwać bacznie nad 
tą kwestją i donosić natychmiast rządo­
wi królewskiemu o wszystkióm, cokol­
wiek się do niój stósować może. Mój ra ­
port au sujet des peres de la mission de 
Tijlis, se trouue deja entre les mains de mr. 
Guizot.

— Dobry przyjacielu! — odpowiedzia­
łem smutnie — łudzisz siebie nadarem ­
nie! Ani p. Guizot, ani stu podobnych 
jemu, nie zaradzą przeciw temu, co ce­
sarz M kołaj postanowił i rozkazał.

— Etes vous fo u ?  — wykrzyknął Mon- 
not, żywo poruszony — zapomniałeś wi­
dzę, żem ci wspomniał o nocie dyplo- 
matycznój prezydenta ministrów Guizota, 
to jes t  o wdaniu się oficjałnóm Francji  
do tój sprawy.

— Pamiętam dobrze coś mówił i cho­
ciaż pamiętam stoję przy swojóm. . K an­
clerz ro8syjski Nesselrode przeczyta notę 
Guizota, uwiadomi o niój swego m onar­
chę, który mu na to powie: Cajolezjjlat- 
tez la France — et refusez. Kanclerz po­
spieszy gryzmohć odpowiedź do Guizo 
ta —  a w parę minut potem wyleci z bram 
Z i m n e g o  D w o r c a  fdd jeger  do Ty- 
flisu z i m i e n n y m  Jego Cesarskiej M"ści 
rozkazem : „W ziąć siłą Kapucynów, wsa­
dzić do kibitki i marsz z nimi bez eere- 
monji za grauicę państwa!" Otrzymawszy 
cyrograf takowy, jenerał Neidhardt wyda, 
ma się rozumieć, naglące rozkazy, i te ­
goż dnia jeszcze doniesie cesarzowi: „Roz­
kaz spełniony w przeciągu 20tu minut. 
Nie ma już Kapucynów w Tyfiisie".

—  Bvłoby to uchybić F r a n c j i ! znie­
ważyć Franc ję !  Mylisz się! Nie stanie 
się tak, bo stać się tak nie może! On ne 
traite pas aussi lestement, un etat comrne la 
France! morbleu! — wykrzykiwał Monnot 

I gryząc swoje sygaro w zębach i biegając 
| po pokoju.

S e y m o u r  zimny j a k  f a t u m ,  a jak 
] prawowierny muzułmanin w bt-zgłośnćj 
! kontemplacji odegrywającój się sceny po­
grążony, siedział z podkurezonemi noga­
mi na sofce i palił fajkę; a chociaż usi­
łował nadać s«ój twarze obojętność ka­
mienia i nieruchomość sfioxa, widać w niój 
było jednak przelotne i źle przytłumione 
drganie wewnętiznego śmiechu. Chciało 
się serdecznie Anglikowi zabawić nieco 
kosztem Francuza i podrwinkować, more 
britannico, na  konto francuzkiój zarozu 
mh.łości i narodowój pretensji do im po­
nowania światu; ale się powstrzymywał, 
bo lubił realnie M o n  n o t a  i poważał. 
Może tóż i przypomniał sobie własną al- 
bjońską bu tę ,  bezwzględniejszą jeszcze 
od francuzkiój, i nie śmiał wyszydzać to 
w drugim, do czego się sam w głębi du 
cha poczuwał.

Co do mnie, zagłębiwszy się w ko m ­
binacji czasów i zdarzeń, na podstawie 
stanowczego przekonania, jak ie  miałem 
i mieć nie przestanę, o sprawiedliwości 
przedwieeznój, karzącej zarówno jedno­
stki i masy, gdy na to zasłużyły, dosze­
dłem do tego rezultatu, źe obydwa przy­
jaciele m o i,  tak  pyszni z narodowości 
swojój, dożyją, być może, chwili, kiedy

się grom Boży rozpłomieni nad ich oj­
czyzną za wielką winę politycznego sa- 
molubstwa, za występną nieczułość na 
głos Polski wołającój ra tunku  i obrony 
od tych co ją napadli, krwawili, z lau 
rów wiekowych szlachetnie nabytych o 
gołacali. I  zdawało mi się, źe w tój m y­
śli mojój było coś gruntowniejszego niż 
proste przypuszczenie na fundamencie 
historycznój dedukcji, lub ogólnych za­
sad solidarności — źe „w mój było coś 
proroczego z jasnowidzenia natchnionój 
duszv pochodzą-ego a więc niezawodne­
go. Ten fenomen psychiczny doszedł był 
właśnie w e ,m nie  do swego a p o g e u m ,  
gdy Monnot zaniechawszy swoich pery- 
patetyeznyeh ewolucji, wstrzymał się na­
gle przedemną i rzekł z pewnym rodza­
jem de te rm inac ji:

—  Jeżeli się twoja przepowiednia spraw 
d z i . . .  j e . . .  je . . .  je  me bauderai les yeux, 
pour niepargaer le desagrement de voir les 
hommes, et les choses d’ici!

Stało się jednak  według słów moich. 
W kilka dni po tej rozmowie, Kapucyni 
zostali wywiezieni do Konstantynopola, 
zkąd się udali do Rzymu!

Nazajutrz rano wszedł do mnie poczci­
wy C e r i t e 11 i. Pozdrowiwszy mię z ser­
deczną rubasznością, zapalił swoją n ie­
odstępną fajeczkę, usadowił się na sofce 
i rzekł:

— Dokąd  to pan latałeś? Przychodzi­
łem kilka razy, ale ptaszka nie było w 
klatce.

— Jeździłem do Borczalo.

— Czego?
— Tatarzy  nie chcieli wnosić podatku.
— I  cóż?
— Zapłacą.
— A... rozumiem! ale Bóg z nimi! J a  

myślałem, żeś pan jeździł do W ładykau- 
kazu i byłem bardzo niespokojny.

— Zkądże ci to przyszło?
— Z k ą d ?  Całe miasto trąbi tylko o 

straszliwym boju N e s t e r o w a  z Czeczeń­
cami, o zburzeniu kilku aułów.

— Pierwszy raz słyszę.
— Proszę— czego to ludzie n ienawy- 

myślwją. Mówią nawet, że jeden z adju 
tantów wielkorządzcy był uczestnikiem tój
w y p r a w y .

— Śmiej się z tego. Jużciż bym wie­
dział.

—  Nie inaczój. Ale, ale, czy nie chciał­
byś pan , żebym mu dokończył legendy, 
to jest właściwie nie leg en d y , lecz wier- 
nój relacji o k r w a w y m  k a m i e n i u ?

— Miałem sam ciebie o to prosić, k o ­
chany C e r i t e l l i .  Mam właśaie kilka 
godzin wolnego czasu. Nie każę przyj­
mować nikogo. Nikt nam zatem, nie prze­
szkodzi.

—  O ! nie panie!— zawołał staruszek — 
elegancki apartam ent,  to nie właściwe 
miejsce dla takiój narracji. Niepospolite­
mu przedmiotowi potrzebne odpowiednie 
akcesorje. Dla takiój akcji, j a k  ta, którą 
mam z przeszłości wywołać, najstósowniej- 
sze to samo miejsce, gdzie się dopełniła. 
Alboż nie mam rac ji?

— N ajkom pletn ie j! Sam byłem nie in ­

szego zdania. Chciałem tylko oszczędzić 
tobie fatygi.

— Fatygi ? Całe życie przepędziłem 
na nogach i umrę na nogach. Mnie du­
szno, ciasno, pośród ścian pokoju. W yo­
brażam sobie, żem w w ięzieniu— żem 
przywalony kamieniem. Przestw ór, po­
wietrze, słońce, wola niezem n e określo­
na, to dla mnie wesele, to dla mnie z d ro ­
wie i życie! Góry, wąwozy i swobodne 
dumanie o czasach ub ieg ły ch , to jedyna 
pociecha m o j a - -  bo i w smutku uroczy­
stym , głębokim jak  mó j , jest  coś takie­
go, co krzepi, uspokaja i duchowie pod­
nosi. Jeżeli tedy nic panu nie stoi na za­
wadzie, to chodźmy. Przed południem wró­
cimy, bo mi już zostało uie wiele do o- 
powiadania.

— Chodźmy więc— rzekłem — i wkrót­
ce wyszliśmy pospołu.

Żeby uniknąć spotkania z kolegami, 
któreby pielgrzymkę naszą opóźniło, po­
dałem C e r i t e l l e n i u  myśl zboczyć ze 
zwyczajnego toru i puścić się manowca­
mi prawym brzegiem Kuru aż do tnschet- 
skiego m o s tu , któryby nas znowu prze­
prowadził na lewy.

—  To mi wszystko jedno !— rzek ł  dziar­
ski staruszek. Nałożymy d ro g i , to pra­
w d a — ale cóż to z n a c z y ? — pan jesteś 
młody — i jam nie stary.... bo się przy­
bliżam do dzieciństwa.

I  zaśmiał się na cało g a rd ło , wielce 
zadowolniony z konceptu.

(Ciąg (Jalsray nastąpi.)



2 KRAJ 2  soboty 8 marca
'Vtiaram       —  w i iimw j i m  m     w '«

W n io sk i  zm ian  w ydz ia łu  względem  §
6 ogran icza ją  się p rze to  n a  tem, źe o- 

ó lna  l iczba depu tow anych  do 354, licz- 
a d la  Czech do 92, a  d la  A ustr j i  dol- 

nćj do 37 podw yższony  b y ć  ma.
Również co się tyczy  podzia łu  d e p u ­

to w an y c h  n a  k lasy  w yborcze  w  p o je d y n ­
czych  k ra jach ,  w yszed ł  rzą d  z zasady , 
źe deputow ani z w szystk ich  klas s to sun ­
kow o  pom nożen i być mają. Znaczn ie jsze  
zw iększenie  nad  tę m iarę  zasz ło  ty lko  w 
g ru p ac h  m ie jsk ich  i izb h and low ych  i 
ca łk iem  je s t  uzasadn ione  w obu  g rupach  
rep rez en tu jący c h  jednego  rodza ju  intere- 
sa. J a sn e m  jest bowiem , —  źe s tosunek  
g ru p y  miejskićj, co się tyczy  op łacanych  
p o d a tk ó w  i liczby m ieszkańców , zm ienił 
się w obec  innych  g rup  od r. 1861 g łó ­
wnie n a  k o rzy ść  pierwszćj.

W yd z ia ł  nie m óg ł ta ić  p rzed  sobą, źe 
p raw ie  rów ne pom nożen ie  re p re z e n ta n ­
tów  wielkich w łasn o śc i ,  m ianowicie w 
w iększych  k ra jach ,  k tó rym  w ro k u  1861 
za  m a łą  liczbę w yborców  przyznano, —  
prow adz ić  musi do nadzw yczaj lie wiel­
k ic h  okręgów  w yborczych , szczególnie w 
gm inach  w ie jsk ich ,  a  przez to  rezu lta t  
w yborów  z b y t  często  u legnie p r z y p a d k o ­
wi, lub  pustćj, bezwzględnćj agitacji.  —  
L e c z  w ydzia ł  musi się zdecydow ać,  że 
jeże li  wielkie dzieło re fo rm y  w yborczć j 
n ie  m a b y ć  n a ra ż o n e ,  i te  wątpliwości 
us tąp ić  m uszą, i staw ia do § 7 A. ty lko  
nas tępu jące  w n io s k i :

W  królestwie czeskiem  m a b y ć  w k ia  
aie w y b o rc z ć j : 32 b) (zam iast 31), i w ar- 
cyksięstwie aus ir jack ira  pouiźćj Anizy w 
k lasie  w yborczć j d. 10 (zam ias t 9) cz łon ­
k ó w  w ybranych .  O b a  wnioski są proste- 
mi nas tęps tw am i t y c b , k tó re  ju ż  p rzy  § 
6 tym  omówione by ły .

P ró c z  tego wniesionćm  zostaje , źe w 
S z lą sku  po łączone  k la sy  w yborcze  b) i 
c) 4  cz łonków  w ybierać  mają. W n io sek  
te n  przypuszcza ,  że miasto  i izba  h a n ­
d low a o p aw ska  ra se m  w yb ie ra ją  d e p u to ­
w anego  , inue zaś m iasta  szląskie m ają  
tw orzyć  t rzy  okręgi w yborcze .  W n io sek  
po lega n a  tem, źe O p aw a  do tąd  nie b y ­
ła  p o łączoną  z innem i m iastam i w g ru p ę  
w y b o rczą  do ra d y  pańs tw a,  lecz ty lko  z 
tam te jszą  izbą  hand low ą o k rąg  ta k i  two 
rzy ła ,  i źe przez  to um ożebu iony  zostaje 
podz ia ł  m ie jsk ich  o k ręgów  w yborczych , 
odpow iada jący  ro zm a ity m  in teresom.

W  ko ń cu  wniesioną zostaje  czysto  s ty ­
lis tyczna zm iana ,  a b y  n a  występie § 7go 
p rz y  wyliczeniu k las  w yborczych , klasa 
b), k tó ra  w  o rdynac jach  k ra jo w y c h  c a ł ­
k iem  odm ienne ma znaczenie, nas tępnie  
oznaczoną  z o s ta ła :

b. miast,  (miasta, m iasteczka,  m iejsca 
przem ysłow e, miejsca).

P rz y  C) proponu je  się, aby  us tęp  d ru ­
gi, m ów iący  o sposobie  w yborów  (pisem 
nem , ta jnem , lub u s tnem  głosow aniem ) 
opuścić, gdyż  kw est ja  ta  i obecnie  w  u- 
staw ie  zasadniczćj nie j e s t  rozstrzygniętą  
i d la  tego nie m a  po trze b y  rozwięzyw ać 
jćj w ustawie zm ieniającćj i ponieważ nie 
b y ło b y  w łaściwem w ypow iadać  w u s ta ­
wie zasadniczćj zdanie jako  regułę ,  od 
k tó rć j  równocześn ie  znaczne  poczynione 
są wyjątk i.

Z a p ro je k to w a n a  p rz y  E )  zm iana ,  aby  
w yb ie-a lność  p rzyw iązaną  by ła  do wa­
r u n k u  posiadan ia  obyw ate ls tw a aus trjac  
k iego od naimnićj trzech  lat,  m e p o trze ­
buje szczegół lego  um otyw ow ania .

G d y  przed łożona  u s taw a  l iczbę cz ło n ­
ków  izby d epu tow anych  znacznie  zwię 
k s z y ła ,  w y d a je  się w ydzia łowi potrze- 
bnem  w ciągnąć także  § 15 us taw y zasa  
dniczćj o rep rezen tac ji  p a ń s tw a  w z»kres 
zm ienić  się m ających  paragrafów . Z^sta  
j e  przeto za p ro jek to w a n ą  zm iana  § 15 w 
ten  sposób, aby zm iany  w us taw ach  za ­
sadniczych  w  każdój z obu  izb radv 
pań s tw a  ty lko  w iększośc ią  przynajm nićj 
2/ 3 części głosów obecnych , w izbie de 
pu tow anych  zaś przyna jm nić j  w obecno 
iści p o ł o w y  cz łonków  uchw alone  by 
wały.

Z ap ro je k to w an e  w  § 18 art. 2 zm iany 
m a ją  na celu ty lko  jaśn ie jszą  i wyraź 
niejszą stylizację. Co się szczególnie ty 
czy ostatniego us tępu  art .  2, odnosi się 
dany  w nim przepis nie do ustawy za sa ­
dniczćj o reprezen tac ji  pańs tw a, lecz do 
ustaw y z 21 g rudn ia  1867 ro k u  do tyczą  
cć| spraw  w spó lnych  w szys tk ich  k ra jów  
m onarch ji  aus tr jack ić j  i sposób  t r a k to w a ­
n ia  ich. D o tyczący  przepis je s t  właści 
wie zby tecznym , gdyż  § wspom nionćj u 
s tawy, jak  p r a k ty k a  okazuje , zawsze ta k  
b y ł  po jm ow any , że w ybory  do delegacji 
n ie ty lko  przez s e jm y , lecz  p rzez.  w y­
b ran y c h  w pros t  dep u to w a n y ch  (na  zasa 
dzie ustaw y o w y borach  z konieczności)  
dope łn iane  b y ć  mogą.

G d y  atoli ustaw a odnosząca  się do 
sp raw  w spólnych  w y d an ą  b y ła  w yraźnie 
d la uzupe łn ien ia  u s taw y  zasadniczćj o 
rep rezen tac ji  p ań s tw a ,  a prze to  w ści 
ś lejszym stoi zw iązku  z tą  u s taw ą i gdy 
w ypuszczenie  p ro p o n o w a n -g o  przez rzą d  
p os ta n o w ien ia ,  j a k k o lw ie k  żadnego  n o ­
wego postanow ienia  nie zaw iera  i d la  te ­
go nieszkodliwem się okazuje ,  —  je d n a k  
w yw ołaćby  mogto  n iepo rozum ien ie ,  wnie 
sionem prze to  zos ta je  p rzy jęc ie  jć j  z 
zm ianam i s ty l is tycznem i uw idocznionem i 
w za łączn iku .

W ied e ń  Igo  m a rc a  1873.
—  [ P o  i e d  z e n i e  r a d y  p a ń s t w a  

c z w a r t e k  6 t n a r c a j .  N a  ław ie  mini­
s trów zasiedli w szyscy  prawie ministrowie. 
Del. B a r t i g n o l l i  z południowego T y ­
rolu w piśmie do p rezyden ta  izby zaw ia­
dam ia, że w  o b rad a ch  nad  re fo rm ą w y ­
b o rcz ą  udzia łu  b rać  nie może.

Ministrowie hand lu  i sk a rb u  wnoszą 
żądan ia  doda tkow ego  k redy tu .  Po o d c z y ­
taniu spisu nadesz łych  petycji, izba p rze ­
szła do p o rzą d k u  dziennego.

P rzed łożen ie  rządow e o zm ianie n ie­
k tó ry ch  postanowień ustaw y o o rgan iza ­
cji w ładz adm in is tracy jnych , p rzekazane  
zostało  w p ierw szem  czytaniu  w ydz ia ło ­
wi skarbow em u.

N astąp iło  drugie  czy tan ie  u s taw y  zmie- 
n ia jącć | ustaw ę zasadniczą o rep rezen ta  
cji państw a z 21 g rudn ia  1867. 

S p raw ozdaw ca  w ydzia łu  k o n s ty tu cy jn e ­

go dr.  H e r b s t :  „Z adan ie ,  k tó re  mi się 
dosta ło  w udzia le  w ystąpienia j a k o  spra  
w ozdaw ca  w ydzia łu  kons  y tucy jnego  z pro­
jektu, ustaw y będącćj na  p o rządku  d z ien ­
nym , s ą d z ę ,  że najiepićj sp e łn ię ,  jeżeli 
odczy tam  spraw ozdanie ,  w k tó rem  w y ra ­
żone są zapa tryw an ia  w iększości w ydzia­
łu  konsty tucy jnego .  (M ów ca odczy tu je  po­
dane  powyżćj spraw ozdanie).

P r e z y d e n t .  O tw ieram  dyskusją  ogól­
ną. .P rzec iw ko  wnioskom  zgłosili się do 
głosu  de legow ani:  G r o c h o l s k i ,  C e r -  
n e  i hr.  B o s s i - F e d r i g o t t i .  U dzie­
lam głos pierwszemu.

Del. G r o c h o l s k i .  —  W pro w ad z en ie  
bezpośredn ich  w yborów  w drodze  u s ta ­
w odaw stw a państw owego bez zezwolenia 
sejmów, je s t  naruszeniem  praw a  sejmów 
zagw aran tow anego  s ta tu tam i k r a jo w e m i , 
je s t  w dzieranie się w s ta tu ta  krajow e, a 
ponieważ te w edług  pa ten tu  cesarskiego 
z 26 lutego 1861 stanowią in teg ra lną  część 
konsty tucji ,  jest więc co najmnićj n a ru ­
szeniem konstytucji .  W y so k a  izba nie m o ­
że uchwalić  w yborów bezpośredn ich  bez 
przekroczen ia  g ran ic  swćj kom petencji .  
S to jące  na po rzą d k u  dziennym  obecnego 
posiedzenia przedłożenie  rządow e o re ­
formie wyborczćj,  p rzym usza  mię w im ie­
niu wla8nem i kolegów moich de legow a­
nych  z Galicji o św iadczyć ,  że nie u w a ­
żam y się za upraw n ionych  do b ran ia  u- 
działu  w obradach  nad tem przedłożeniem .

Nie śm iem y i nie m ożem y p rz y k ła d ać  
ręki do uchw alen ia  p iaw a ,  k tó ry m  ma 
być odję te  sejmowi naszem u najkardynal-  

miejsze praw o, nie będziem y więc do t e ­
go naw et pośrednio się p rzyczyniać.  ( P o ­
tem  wszyscy Polacy  opuścili salę).

Del.  C z e r n e .  Po w yw odach  p o p rze ­
dniego mówcy uważam  za zby teczne  coś 
ko lw iek  d o d a w a ć ,  ogran iczam  się ty lko 
na ośw iadczen iu ,  iż do dek larac ji  P o la ­
ków się p rzy łączam . —  (Poczem  opuścił 
salę).

Del.  B o s s i - F e d r i g o t t i .  O d rę b n e  
m oje  stanowisko od P o lak ó w  określę  w 
k ilku  słowach. P ow ody, k tó re  mię s k ło ­
n iły  w brew  m ojem u stronn ic tw u  stawić 
się w radz ie  p a ń s tw a ,  w ys ta rczą  m o ż e ,  
ażeby  moje w ytrwanie  na  s tanow isku  u- 
sprawiedliwie. (Brawo)! W e w szystkich  
konsty tucy jnych  k ra jach  s tronn ic tw a wal­
czą z sobą bez w y tch n ien ia ,  w obronie 
swych p rzekonań ,  ale n igdzie mniejszość 
nie uc ieka  się do tak ich  środków  ja k  je s t  
pa r lam en ta rny  strejk ,  jeżeli je s t  p rzeg ło ­
sow an ą ,  owszem uvraźa za  swój obowią 
zek  w ytrw ać na stanow isku. T a k a  poh 
ty k a  jest zawsze des trukcy jnć j  natury  i 
zbezsiitiia um ysły .  T e  powody sk łan ia ją  
mię do bran ia  udzia łu  w o b radach  izby, 
a obow iązek  mój w zględem  mego o d rę ­
bnego s tanow iska spełn ię , jeżeli będę  g ło ­
sow ał p rzeciw ko p rzed łożonćj reform ie 
w yborczej.

Pon iew aż  n ik t  nie zg łos ił  się więcćj do 
g łosu ,  za b ra ł  w ięc ta k o w y  sp raw o zd aw ­
ca  H erbs t .

(Ciąg dalszy nastąpi).

—  P ostanow ieniem  z dnia 24 łn tego 
b. r. udzielił cesarz konsulow i w Tuni 
sie Karolowi B o l e s ł a w s k i e m u  order  
żelaznej ko rony  trzecićj k lasy  z uw olnie­
niem od opłat.

—  P ostanow ieniem  z dn ia  13 lutego 
b. r. m ianow ał cesarz docen ta  teologji 
pas to ra lnćj ritus latini w uniw ersytecie 
lwowskim Dr.  R udolfa  L e w i c k i e g o  
nadzw ycza jnym  profesorem  tegoż p r z e d ­
miotu z polskim język iem  w y k ład o w y m .

Francja,
( O g ó l n e  r o z p r a w y )  nad  pro jek tem  

ustaw y w ypracow anej przez  kom is ję  t rzy ­
dziestu, zakończono  w' ^duiu l y m  m arca. 
R ząd  odniósł pierwsze zw yc ięz fw o ,  bo 
przejście  do szczegółowej dyskusji  a r ty  
ku łów  znaczy  oświadczenie  się p rzy c h y l­
ne za ogółem  propozycji .  N a  671 g ło su ­
ją c y c h  , 472 wotow ało  za  zam knięc iem  
rozpraw7, a 199 w otow ało  przeciw. Zatćm  
w iększość 273 cz łonków  o k az a ła  się za 
wzięciem pro jek tu  pod  uwagę.

S podziew ano się w dniu  ty m  mowy 
p rezyden ta  r z p l t ć j , lecz to n ie o n , ale 
m inister  od pi< częci p. D ufau re  za b ra ł  
g los  i skreśl ił  po li tykę  rządu. P .  D ufaure  
p rzypom nia ł  dwie kw est je  postawione na 
zeszłćm pos iedzen iu :  czy  idzie o o s ta te ­
czne zorganizow anie  rzeczypospolitć j?  czy 
też przeciw nie p rzysz łość  pozostaje  w za ­
wieszeniu , a zg ro m a d za n ie ,  uchw ala jąc  
wnioski komisji t r z y d z ie s tu ,  za trzym uje  
nada l  praw o obw ołan ia  k iedyś m o n a r ­
c h j i?

A n i kom is ja  t r z y d z ie s tu ,  ani r z ą d ,  n i­
g d y  nie myśleli zap rzeczać  tego praw a 
izbie. R zeczpospolita  je s t  legalnym  r z ą ­
dem  k r a ju ;  p. T h ie rs  to ośw iadczył w 
sw ym  o ręd z iu ;  ale to rzą d  tym czasow y, 
i wolno je s t  izbie za tw ie rdz ić  go  s ta n o ­
wczo albo go zas tąp ić  innym . P a n  m in i­
s ter p rzypom ina  zg rom adzen iu  mowę p. 
T h ie rsa  z dnia 10 m arca  1871. N ik t  n ie 
będzie oszukany , ani r e p u b l ik a n ie ,  ani 
m onarchiści,  mówił w tedy p. Thiers; k w e ­
s tja kons ty tucy jna  o d k ła d a  się napóźn ić j ;  
naszćm  pragnien iem  jest reo rgan izac ja  
k ra ju  i oswobodzenie  go od obecności 
cudzoziem ca ; a k iedy  to wielkie zadanie  
spe łn im y, w tedy  dopiero  będzie  p o ra  w y­
b rać  zpom iedzy  różnych  form rządu. Czy 
ten  czas ju ż  nadszed ł ? N i e , bo P ru sacy  
za jm ują  do tąd  k ilka  z n aszych  d e p a r ta ­
m entów .

D aleko  je szc ze  do chwili rozstrzygnie- 
n ia  kwestji k o n s ty tu c y jn ć j ; bo czyż ta  
chwila -nadejdzie z p rzejściem  przez g ra  
n icę  ostatniego P ru s a k a ?  Będzie  wtedy 
ja k b y  rodzaj zadrżen ia  kra ju ,  a u t rz y m a ­
n ie p o rz ą d k u  przez  k ilka  miesięcy stanie 
się t ru d n ie j s z ć m ; czyż dogodna  b y ła b y  
sposobność  postawienia naów czas  tych 
dwóch słów: m onarch ja  i rzeczpospo li ta?  
N ie ,  bezw.jtpienia. Z g rom adzen ie  uczyni 
dob rze  wtedy7, gdy  się rozwiąże, ale nie- 
mnićj lepiej uczyni,  g d y  pozostawi p r z y ­
sz łym  zgrom adzeniom  s ta ran ie  rozs trzy  
g n i ę c i a , w regularn ie jszych  okoliczno­

ściach, pom iędzy  r z ą d e m  m o n a rch icznym  
a repub likańsk im .

Bezw ątpienia ,  w ładza  koii3 ty tu jąca z g ro ­
m adzen ia  pozos ta je  j a k  i je g o  wszech- 
w ładz tw o  n ie tkn ię te .  K o n s ty tu o w a ć  b ę ­
dzie k iedy  z e c h c e ;  roze jdz ie  się k ied y  
z e ch c e ;  ty lko  w ielkie  j e s t  p ra w d o p o d o ­
b ieństw o, że rozw iąże się po osw obodze­
niu te ry to r jum  i źe w  swćj m ądrośc i  nic 
nie postanow i o naszych  o s ta tecznych  lo 
sach. Z atćm  t rze b a  u regu low ać a t rybuc je  
w ładz publiczifych i sposób  ich  p rze le ­
w u podczas tego bezkró lew ia  p a r la m en ­
ta rnego  : taki jest cel, jak :  sobie w y tk n ę ła  
kom is ja  trzydzies tu .  N ic  w jć j  p ro jekc ie  
n ie p r z e s ą d z a , j a k i  będzie os ta teczny  
k sz ta ł t  naszego rządu . Nic nie m a w  a r ­
tyku le  4 ,  n ic  w insty tucji  drugićj izby, 
n ic  w  p-ze jrzen iu  u s taw y  w yborczć j  nie 
czyni u szczerb k u  b ądź  to zupełnć j  w ol­
ności każdego  , bądź  też  g łosow aniu  p o ­
w szechnem u, k tó re  każ d y  chce szanować. 
Ż ąd n e  czego innego, u trzym yw ać ,  że za 
p roponow ane przez  trzydz ies tu  reform y 
organ izu ją  pewien rodza j  okaleezeuia  g lo ­
sow ania pow szechnego , je s t  to szka low a­
niem.

U trzy m a n ie  status quo, tak i j e s t j e d n ć m  
słow em  sens m ow y  p an a  D ufaure .  W i ę ­
kszość izby  s łucha ła  go z p rzy jem nośc ią ,  
z u w a g ą  i w  g łębok ićm  m ilc z e n iu ; dwa 
lub trzy  razy  ty lk o ,  k iedy  p. D ufau re  
m ów ił z p o g a rd ą  o w ypraw ie  n a  rozw ią­
zanie z g ro m a d z e n ia ,  p raw ica  silnie m u 
p rzyk la sk iw ała .

D łu g ie  w rażenie  nas tąp i ło  po mowie 
m in is tra  sprawiedliwości.  P a n  F re sn ea u  
cz łonek  z p raw icy  m usia ł  z pó ł  godziny 
c z e k a ć ,  zanim  zd o ła ł  p rzy jść  do głosu. 
P a n  F re sn e a u  ob jaw ił zadow olenie  z o- 
św iadczeń  p. D u fa u ra  i z ażąda ł  p rzejścia  
do ro zp raw  n ad  a r ty k u łam i.

W s tą p i ł  po tćm  n a  m ów nicę  p. R icard , 
dla okazan ia  p rz e k o n a ń  mniejszości k o ­
m is j i ,  w k tó rć j  b ra ł  udz ia ł .  M niejszość 
kom is ji  zg adza  się na  pro jek t ,  p rzy jm uje  
udzia ł  w dziele po jednaw czem , wypraeo- 
wanćrn wspólnie przez  rząd  i trzydziestu . 
Ale na  ja k im  się g runcie  rz ą d  i kom is ja  
s p o tk a ły ?  M niejszość są d z i ła ,  źe to na  
podstaw ie  o rę d z ia ,  na  podstaw ie  rze czy ­
pospolitćj zachow aw czćj.  Czyż nie wolno 
jćj było ta k  sądz ić?

P a n  R ica rd  p rzy tacza  k i lk a  us tępów  
z o rę d z ia ,  w k tórćrn  p. T b ie rs  jak b y  o- 
ś w ia d c z ą , źe rzeczpospo li ta  j e s t  s tanow ­
czo u tw ie rdzona  wo F r a n c j i ;  cy tu je  m o ­
w ę księcia  A ud .f f  et P asq ie r  w chwili,  gdy 
kom is ja  się zgrom adziła .  W  tćj mowie 
ks. A ud  ffi et, czyniąc ofiarę d la  k ra ju  ze 
swych p rz e k o n a ń ,  uzna je  rządzące  repu  
b h k a ń s k ie  ins ty tuc je  i zam ie rza  j e  -wzmo­
cnić. Mniejszość zaićm kom isji  m ia ła  słu 
szność spodziew ać s i ę , źe p racu je  dla 
rzeczypospoli tć j .  D ru g a  izba  i rewizja 
ustaw y w yborczć j nie są b ron ią  p rz e c iw ­
ko u trw alen iu  rzeczypospolitć j .  Mniejszość 
nie iuaczćj to rozum iała .

Co j e d n a k  u spoko iło  m niejszość k o ­
misji i sk łon i ło  j ą  do g łosow ania  za. u- 
s ta w ą ,  to t o ,  że trzy  w zm iankow ane  w 
a r ty k u le  4  p ro jek ta  b ędą  p rzedstaw ione 
i rozb ie rane  w izbie przez  ten  sam  rząd, 
k tó ry  u łoży ł mesaż. M niejszość m a prze- 
k o u a n i e , że po li tyka  m esażu sam a j e d y ­
nie może zbaw ić kraj i że k ie ru jąc  się 
n i ą ,  dojdzie się do u g run tow an ia  żaeho 
Wawczćj r z e czy p o sp o li tć j ,  m ogącćj za 
spoko ić  w szys tk ie  interesy, i odżyw ić 
k ra j .

Co zaś do tych  —  ta k  ko ń cz y  pan 
R icard  —  k tó rz y  m a rz ą  inną repub likę  
lub m o n a rc h ję ,  m ogą  oni być wiernymi 
leg itym istam i i szczerym i orleanistami, 
ale pośw ięca ją  k ra j  in te resom  stronni- 
czym. (O k lask i  n a  lewo. W y k rz y k n ik i  na 
praw-o.)

T e  osta tn ie  s łow a w y w o ła ły  n a  t r y b u ­
nę p ana  D eyey re ,  k tó ry  na tura ln ie  u t r z y ­
m yw ał w pros t  p rzeciw ne zasady .  Z obu 
rzeuiem o d ep c h n ą ł  on za rzu t p. R iearda, 
zas tępu jąc  w yrazy : legityraiści i orleani 
ści, jednym  w yrazem  rojal istów .

O k lask i  p raw icy  nie m ia ły  k o ń c a ,  za 
to n iby  zręczne p rzypom nien ie  myśli fu ­
zji, k tó ra  ja k  się zda je  pozostan ie  n a  z a ­
wsze li ty lko  w m arzen iu  nie w czynie.

P an  L a r e y  pow7tórzy ł ty lko innem i s ło ­
wy m owę p ana  Dt-p*-yre. D la  p. L a rc y  
p rzym ierze  z B o rd ea u x  is tnieć nie prze 
stało. Dziś kw es t ja  jasno  je s t  postawioną; 
izba organizuje rz ą d  tym czasow y,  a każdy  
może pozostać  ze swojemi nadz ie jam i i 
pieścić się illuzjanai.

P rzys tąp iono  do g łosow ania  nad  z a m ­
knięciem  d y s k u s j i , co uchw alonćm  z o ­
stało zn a cz n ą  większością, j a k  to  ju ż  na  
p o cz ą tk u  powiedzie liśmy.

K f i e m c y .
(Zm iana  15 i 18 a r ty k u łu  k o n s ty tu c j i— 

opozycja  w izbie panów  przec iw ko  pro 
je l i tom  kośc ie lno-poli tycznym  dra  F a lk a — 
śluby cywilne i re jes tra  s tanu  cywilne 
e-o— re fo rm a  są’d o w n ic tw — spraw ozdan ie  
X lV e j  komisji). -

Z m ia n a  15 i 18 a r ty k u łu  konsty tuc ji  
pruskićj po trzeciej i ostatriićj naradzie  
w izbie depu tow anych  zost-da ostatecznie 
przy ję tą .  P rzec iw n icy  tćj zm iany  na  o- 
statnićj naradzie  wystąpili z ca łą  ciężką 
ar ty ler ją  swych argum entów , n a  jakie ty l ­
ko mogli się zdobyć  — wszystko :edno, 
czy one pasowały  lub nie do kwestji  b ę ­
dącćj p rzedm iotem  dyskusji.  D epu tow any  
Seborlem er  zapow iedz ia ł  b ierny opór ze 
s trony ludności katolickićj ,  zw ł ,s z c z a  du 
cbowieństwa, jeżeli ty lko  p ro jek ta  do p r a ­
w a ,  do tyczące  k o śc io ła ,  w ejdą w w y­
konanie.

H r .  P ra sch m a  w swojćj m ow ie dziewi- 
czćj s ta ra ł  się także  dowieść, źe t. z. p ra ­
wa zasadnicze konsty tucji  są „świętością 
i podwaliną, do k tó ry ch  p raw odaw cy  do ­
ty k a ć  nie pow inn i.“ S m utne  p rzepow ie­
dnie u l t ram on tanów  o p rzysz ł  >ści Prus, 
w razie p rzy jęc ia  p ro jek tów  d ra  F a lk a ,  
by ły  zapew ne p o w o d o m , źe dwaj d e p u ­
to w a n i ,  m ianowicie R  ichenspeiger  i dr. 
V irchow  zapuścili się w obszerne d y s k u ­
sje o tożsam ości i różnicy pom iędzy  re-

ligją i m oralnością .  M owy obu  d ep u to w a­
nych  m ia ły  po  p ros tu  ch a ra k te r  w y k ła ­
dów uniw ersy teck ich ,  i w sk u te k  tego, źe 
p rzedm io t sam nie je s t  n o w y m  i nie ma 
bliższego zw iązku  z kw estją  b ędącą  p r z e d ­
miotem narad ,  p o rządn ie  znudz iły  izbę.

P ro je k ta  kośc ie lno-po li tyczne  d ra  F a l ­
ka  natra fią  zapew ne  na  silną opozyc ję  
w izbie panów, lecz opozyc ja  ta  zda je  się, 
iż d a  się p rzezw yciężyć  użyciem  całego 
w pływ u ze s trony  ks. B ism arka .  D r .  F a lk  
nie robi bow iem  z tego źadućj ta jem nicy ,  
że będz ie  m ocno b ron ił  swoich projektów  
i raczćj u p adn ie  wraz z n im i ,  niż zgodzi 
się n a  odrzucenie  lub  odroczen ie  tako 
wych. J e g o  osta tn ie oświadczenie, że do ­
póty sejm nie zos tan ie  z a m k n ię ty m ,  z a ­
nim pro jek ta  kośc ie lno-poli tyczne nie bę  
dą z a ła tw io n e —  zrob .ło  bardzo  dobre  
wrażenie.

Pom iędzy  wielu p ro jek tam i,  k tó re  m ają  
być  przed łożone  sejmowi n iem ieckiem u 
ze s trony  rządu, m ów ią także  o pro jekc ie  
wniesienia p raw a  prow adzen ia  rejestrów 
s tanu  cywilnego na w ładze świeckie. W n io ­
sek przy ję ty  je szc ze  w ro k u  p rzeszłym  
przez sejm niem iecki,  po leca ł  rządowi u- 
porządkow auie  re jestrów  stanu  cywilnego 
i zap row adzen ia  ślubów  cyw ilnych. Być 
może, że podobny  wniosek będzie i w tym 
ro k u  w znow iony. P o d łu g  w iadom ości po- 
danćj przez n iek tó re  dzienniki ,  r a d a  zw iąz­
k ow a myśli szczerze  za jąć  się kwestją  
zaprow adzen ia  ś lubów  cyw ilnych, a przy- 
najrotiićj p ro jek t  ten liczy w radz ie  związ- 
kowćj wielu zwolenników .

Z e względu na re fo rm ę sądownictw  k r ą ­
żą wciąż najsprzeczn ie jsze  pogłoski i p r o ­
pozycje. J e d n i  chcą  rozszerzen ia  praw  
najwyższego t ry b u n a łu  hand low ego; d r u ­
dzy znow u u tw orzen ia  p rz y  najw yższym  
trybuna le  n iem ieckim  trzech  senatów: dla 
p raw a p rusk iego  , reńsk iego  i d la p o ­
wszechnego p raw a  n iem ieckiego. T ego  ro ­
dza ju  urządzen ie  za pew ne  położy  kon iec  
wielu bardzo  z a r z u to m , rob io n y m  p rze ­
ciwko t rybuna łow i n iem ieckiem u. W  k a ­
żdym  raz ie  je d n a k  P ru sy  zdaje się, iż co ­
raz s łabićj b ron ią  swych sądów  ła w n i­
czych.

P ro je k t  reorganizac ji  szkó ł  rea lnych  w 
P rusach  zos ta ł  op rac o w a n y  przez  ta jnego 
rad c ę  W iese  i p rzed łożony  ministerstwu 
oświaty. Ł ac in a  m a  być  zupe łn ie  u sun ię­
tą ze szkó ł rea lnych  a tćm  samórn k w e ­
stja o p rzypuszczen iu  uczniów kończących  
s z k i ły  rea lne  do s łuchan ia  w y k ładów  u- 
n iw ersy teck ich  , osta teczn ie  za ła tw iona,  
bardzo  natu ra ln ie  nie na korzyść  w ycho- 
wańców  szkó ł rea lnych .

C z te rnas ta  kom is ja  izby d -p u to w an y e h  
zda ła  sp raw ozdan ie  ze sw ych  n arad  riad 
p ro jek tem  do p raw a  o w ystąpieniu  z k o ­
ścioła. P ierw otny  p ro je k t  rządow y uległ 
wpraw dzie  zmianie, lecz w rzeczach  muiej- 
szćj wagi*.

Sprawy miejskie i powiatowe.

Posiedzenie rady miejskiej krakowskiej
dnia 6 m arca .

Kraków 7 m arca .

[Rezygnacja dr. Koczyńskiego z urzędu radzcy 
m. —  wniosek r. m. Chrzanowskiego o uzupeł­
nienie regulaminu obrad — zahipotekowanie p o ­
życzki prem iowi) na realnościach m. —  w yzna­
czenie funduszu  na wystanie nauczycieli i  ręko­

dzielników na wystawę wiedeńską.]

P o czą te k  posiedzenia  o godzinie  5 1/2 
w w ieczór; p rzew odniczy  dr. D i e t l ,  p re ­
zyden t m ia s ta ;  radzców  obecnych  41.

Nitu rozpoczęto  obrady ,  złoży ł pan 
G w i a z d o  m o r s  k i  pow ołany  na radzcę  
m. w m iejsce dr. B iczkow skiego , przy- 
rz -czenie sumienni go p e łn ien ia  p rzy ję tych  
obow iązków .

S ek re ta rz  p. Z a w i ł o w s k i  z a w ia d o ­
mił radę ,  źe dr.  K o c z y  ń s k i  z łozy ł 
m a n d a t  na rad z cę  m.

R. ru. D e i c h e s ,  cofa jąc  swój w n io ­
sek postaw iony  na  jednem  z osta tn ich  po­
siedzeń o udzi. lenie zborow i izraeliekieuiu 
kwoty  15,000 złr. z f u n d u s z u  p o ż y c z ­
k o w e g o  na dokończen ie  budow y szpita lu  
dla izraelitów, zażąda ł  obecnie, aby  o b ­
myślenie funduszu ,  z k tó reg o b y  m og ła  
b>ć udzie loną zborow i iz raelick iem u w spo­
m niana p o ży c zk a ,  p o ruczyć  sekcji  skar-  
bowćj.

W niosek  ten odes łano  do te jże sekcji.
N astępnie  od zy ta ł  se k re ta rz  n a s tę p u ­

jący w n iosek  n a g ły  r. m. C h r z a n o w ­
s k i e g o :

Z w ażyw szy , źe w  regulam inie  obrad  
rady  miejskiej k rak o w sk ić j  obow iązu ją­
cym do dnia dzisiejszego a przy ję tym  
ty lko  t y m c z a s o w o  na posiedzeniu rad y  
4 październ ika  1866 r. , j e s t  k i l k a  n i e  
d o s t a t k ó w  i b r a k ó w ,  k tó re  w ie lo ­
kro tn ie  dały  się uczuć  dotkliw ie podczas 
obrad,  i regu lam in  w spom niony  w ym aga 
spieszni go  uzupt ł n i e n i a , aby  sw oboda 
obrad  i w szechstronny  w nich  porządek  
były  zapew n ione ;

zważywszy mianowicie, źe w ażnym  b r a ­
kiem w tym czasow ym  regulam inie  rad y  
m i-jsk ie j j e s t  pominięcie w §. 23  p o s ta ­
now ienia znajdu jącego  się we wszystkich 
prawie regiilamitiack ciał ob radu jących ,  
iż po zam knięc iu  rozpraw  na jak im  p rz e d ­
miotem i po oznajm ien iu  przez p rze w o ­
dniczącego ob radom , w jakim porządku  
zam ierza  pod d aw a ć  pod g łosow anie  po ­
prawki i wnioski,  k a ż d e m u  r a d z c y  
s ł u ż y  p r a w o  p o s t a w i ć  p o p r a w k ę  
c o  d o  f o r m a l n e g o  p o r z ą d k u  p o d ­
d a w a n i a  w n i o s k ó w  p o d  g ł o s o ­
w a n i e ,  a jeżeli ta  p o p raw k a  zostanie 
p rzy ję tą  p rz -z  radę ,  powinien p rze w o d n i­
czący zastosow ać się do nićj co do p o ­
rządku  poddiiw ania  w niosków  pod  g ło so ­
wanie ;

zw ażyw szy  pow tó re ,  źe aby  p r a w o  
i n t e r p e l a c j i  nie zmieniło  się w czczą 
formalność, p o w i n n a  b y ć  d o p u s z ­
c z o n ą  r o z p r a w a  n a d  o d p o w i e ­
d z i ą  n a  i n t e r p e l a c j ę ,  w razie  gdy  
po trzebę  takićj ro zp raw y  o r z e c z e  w i ę k ­
s z o ś ć  r a d y ;  jakoż  wiele ciał o b rad u ją ­
cych  zamieściło  w regu lam inach  swoich

odpow iedn i w yraźny  przepis,  a  inne ciała, 
w k tó ry c h  regulam inie  postanow ienia  tego 
b rakow ało ,  uzupe łn iły  pod  tym  względem 
swój p o rzą d ek  obrad ,  j a k  n. p. izba de­
pu tow anych  ra d y  pańs tw a n a  posiedzeniu 
30  m a rc a  1868 r o k u ; w regulam inie  zaś 
ob rad  r a d y  miejskićj k rakow sk ić j  opusz­
czono to postanowienie, a  b rak o w i tem u 
należy  z a r a d z i ć ;

zw ażyw szy  dalćj, źe p rzyna jm nić j  pod  
względom  dw óch powyżćj w skazanych  
b raków  winien b y ć  regulam in  rad y  m ie j­
skiej j a k  n a j p r ę d z ć j  u z u p e ł n i o  
n y ,  aby  zachow ać sku teczność  p raw a  in ­
te rpe lac ji  i  u trzy m ać  sw obodę  i porządek  
o b r a d ;

zw ażyw szy  nakon iec ,  że te  dw a posta  
nowienia, k tó re  należy za raz  d odać  do 
dw óch paragra fów  naszego regulam inu, 
aby  za radz ić  dw om  w ażnym  w ykazanym  
w n im  wyżćj b rak o m ,  są w yjęte d o s ło ­
wnie z pop raw ionych  i w zorow ych  r e g u ­
lam inów  innych  ciał o b rad u ją cy c h ;

Z  tych  pow odów  p o dp isany  czyni n a ­
s tępu jący  w niosek n a g ły :  R a d a  m ie jska  
us hwalić  raczy  : W §. lO tym  regulam inu, 
b rzm iącym  do tychczas :  „N asrępne  z kolei 
miejsce za jm u,ą  in te rpelacje  do p rez y d en ­
ta, do sekcji  i komisji,  tudz ież  odpow ie­
dzi na nie. W olno  j e  j e d n a k  czynić  przed 
zam knięc iem  posiedzenia. In te rpe low any  
winien dać  odpow iedź na tychm ias t  lub  na 
naibliższćm pós iedzeu iu“ —  m a być  d o ­
dany  ustęp  n a s tę p u ją c y :

„O dpow iedź  na in te rpe lac ję  może być  
p rzedm io tem  na tychm ias tow ych  r o z ­
praw , jeżeli r a d a  to orzecze w iększo­
ścią g łosów  n a  w niosek  in te rpe lan ta  
lub  innego radzcy .  O rzeczen ie  to z a p a ­
da  w radz ie  bez poprzednić j dyskusji. 
J e d n a k  w to k u  ro zp raw  n ad  od p o w ie­
dzią n a  in te rpe lac ję  nie m o ż n a  stawiać 
żadnego  w n io s k u ; lecz wolno każdem u 
rad z cy  w  przedm iocie  in te rpelacji  lub 
odpow iedzi w nieść  nas tępn ie  wniosek 
sam oistny ,  z k tó ry m  należy postąp ić  
odpow iednio  przep isom  regu lam inu .“
W  §. 23 regu lam inu  r a d y  miejskićj, po 

p ierw szym  ustępie ,  k tó ry  pozosta je  bez 
zm iany, w m iejsce drugiego ustępu , b rzm ią­
cego :

„P rzew odn iczący  o z n a j m i  p rze to ,  w 
jak im  p o rz ą d k u  popraw ki g łosow aniu  pod ­
d ać  zam ie rza ,“ m a  być zam ieszczony  n a ­
s tępu jący  u s t ę p :

„P o  za m k n ię c iu  rozp raw  p rze w o d n iczą ­
cy oznajmi, w ja k im  p o rz ą d k u  zam ierza 
p o d d ać  pod  g łosow anie  pop raw k i i w n io ­
sk i .a

K aż d em u  r a d z c y  s łuży  wówczas praw o 
postaw ienia  p o p raw k i  co do tego fo rm a l­
nego po rzą d k u  p o d daw an ia  w niosków  pod 
g łosow anie ,  a  je ś li  ta  p o p ra w k a  je s t  do 
s ta teczn ie  popar tą ,  winien ją  p rze w o d n i­
czący  p o d d ać  pod  g ło s o w a n ie , w razie 
zaś przyjęcia  jć j  przez r a d ę  zas tosow ać 
się do nićj.

W n io sk o d aw c a  uzasadn ia ł  na jp rzód  n a ­
g łość  swojego w niosku  tć m ,  że o b a  d o ­
da tk o w e  p rzep isy  do regu lam inu  rady 
p roponow ane  we w niosku , a  zna jdu jące  
się we w szys tk ich  w zorow ych  regularni 
nach  ciał ob radu jących ,  są konieczne dla 
u t r z y m a n i a  s w o b o d y  w p o r z ą d  
k u  o b r a d ,  oraz d la za b -zp ieczeu ia  się, 
ab y  praw o in te rpelacji  nie stało się ty lko 
czczą formalnością . B ra k  w regulaminie 
p roponow anych  te raz  przepisów, d a ł  się 
już k i lkok ro tn ie  uczuć dotkliwie. P rze to  
należy tem u b rakow i ja k  najspieszniej 
zaradzić. W  l-azie zaś odes łan ia  wniosku 
do jakićj kom isji ,  np .  do sta tu tow ćj, jak 
n iek tó rzy  p ro p o n u ją ,  u p ły n ę ło b y  może 
znów  la t  siedm, zau im by  pow rócił pod 
uch w a łę  rady ,  ta k  jak  się to s ta ło  z wnio­
skiem o p o p raw ę  sta tu tu  i z do tychcza  
sowym r ig u la m io em  rady .  Regulam in  ten 
uchw a lony  zos ta ł  jeszcze w ro k u  1866 
t y m c z a s o w o ,  a m ia ł  być  w kró tce  
p rzed łożony  s tanow czy  regulam in , który 
miał usunąć n iedosta tk i tymczasowego, 
n a p ię d c e  uch w a lo n eg o ;  j t d a a k  pomimo 
up ływ u  ty  u la t ,  m e w ypracow ano  s ta ­
nowczego do tychczas  regulam inu. P o w tó ­
re, nie m a żadnego  n iebezpieczeństw a z 
p rzy jęc ia  odrazu  powyższego wniosku, 
gdyż  zaw iera on ty lko  dw a dodatków* 
przepisy , w yjęte  dosłow nie  z popraw nych  
i w zorow ych regulam inów , k tó ry ch  do­
b ro ć  zos ta ła  doświadczeniem  stwierdzona.

R. m. B i r n b a u m  sprzeciw ia  się p rzy ­
ję c iu  w niosku r. m. C hrzanow skiego , gdyż 
mianow icie dyskusja  n ad  odpowiedzią 
p r e z y d e n t a  na  in te rp e la c ję ,  m ogłaby  
p rze ,ść  czasem w fo rm alną  k r y ty k ę  jego 
działania , przez co pow aga p rezyden ta  
b y łaby  zachwianą.

R .  m. R z e w u s k i  obaw ia  się, że j a k  
będzie  w olną d y sk u s ja  n a d  odpow iedzią  
mi p rez y d en ta  n a  in te rp e la c je ,  natedy 
będzie je szcze  więcćj ro zp raw  w radzie 
niż do tychczas,  k tó ry ch  i t a k  j e s t  aż 
n a d t o , co sp row adzi jeszcze większą 
zw ło k ę  w za ła tw ian iu  sp raw . W nosi p rze  
to, aby  w niosek  r. m. C hrzanow skiego  
odesłać  do komisji s ta tutowćj.

R. m. C h r z a n o w s k i  odpie ra jąc  za 
rzu ty  poprzedn ich  mów ców zw raca  u w a ­
gę, źe nie p roponu je  nic nowego j a k  
ty lko  d odać  do regu lam inu  dw a pos ta ­
n o w ien ia ,  k tó ry ch  konieczność  udowo 
dniło  dośw iadczenie wielu ciał ob radu ją  
cyeh. Mianowicie dopuszczenie  rozpraw  
n ad  o d p o w ie d z ą  na  in terpelację ,  w r a ­
z i e  g d y  p o t r z e b ę  t a k i ć j  d y s k u ­
s j i  o r z e k n i e  w i ę k s z o ś ć  c i a ł a  
o b r a d u j ą c e g o ,  uzn a ła  za  zbaw ienne 
izba depu tow anych  r a d y  pańs tw a i wiele 
sejmów, zaś nacze lna  w ład z a  w y k o n aw ­
cza, m inis te rjum  nie widziało w tak im  
przepisie  żadnego  ubliżenia pow adze  r z ą ­
du, owszem zgadza ło  się zupe łn ie  na ten 
przepis ,  j a k  się k aż d y  m oże p rze k o n ać  
z p ro tokó łów  stenograficznych  posiedze­
nia izby z 30  m a rc a  1868 r. W  regula­
m inach wielu innych  c ia ł obradujących , 
p rzepis  p o dobny  daw no j e s t  w użyciu. 
P ra w o  in te rpelacji  istnieje i zapew nione 
j e s t  sta tu tem  rad z ie  miejskićj k r a k o w ­
skiej; idzie te raz  ty lko o to, aby  ono by ­
ło  rzeczyw is tćm  a nie w yrodz iło  się w7 
czczą form alność.

Co do za rzu tu  r. m. Rzew uskiego , o- 
św iadcza r. m. Chrzanow sk i,  że n ie p o ­

sądza  r a d ę  o ta k ą  pochopność  do m ó ­
wienia, ja k ą  jć j  tenże p tzyp isu je .  M og ło ­
by się to  odnosić ch y b a  ty lko  do k i lk u  
cz łonków , ale nie do całćj r ady .

P o d cza s  g ło sow ania  rad a  p rzy ję ła  z n a cz ­
ną w iększością g łosów  ca ły  w niosek r .  m. 
C hrzanow skiego .

(Dokończenie nastąpi.)

(Z .) K o lb llS Z O W a , dnia 2 marca 1 873 . —  
R ok piaw ie tem u, jak  podniesiono tak  w Kraju  
jako teź  w D zienniku Polskim, iw  Czasie donośne 
głosy w sprawie, k tó ra  zaniepokoiła i  oburzyła 
publiczność tu tejszą przeciw sędziemu pow iato­
wemu p. W alentem u Siekierzyńskn-mu. G losy 
te przypisyw ały mu już  to osobistą nienawiść 
(Dziennik Polski) ju ż  to niedołęztw o.

P an  sędzia zapewne oceniając swe położenie 
pom inął to  wszystko milczeniem a przynajm niej 
n ik t z tych osób k tóre się stały  tłum aczam i 
opiuji, do odpowiedzialności przyw ołanym  nie 
był.

W nioski z tąd  dla p. sędziego niekoniecznie 
mogły być korzystne —  nie mogło to bez wąt­
pienia dodać powagi przełożonem u tutejszego 
sądu, przeciwnie, zaufanie publiczne wielce się 
zachwiało.

Jak  ź bowiem może mieć powagę i zaufanie 
sędzia, którem u członkowie tutejszego kasyna 
(kdkudziesięciu obywateli różnych stanów) przez 
swój w ydział najpierwćj oświadczyli „że sobie 
nieszlachetnie postąp ił" —  a gdy tego lozum ieć 
nie chciał, owszem ignorując wskazówkę i osoby 
które ją  dały, do kasyna uczęszczał, nareczcie 
formalnie go wykluczyli.

T ą  razą skarżył się p. Siekierzyński przed 
namiestnictwem i ośmielił się naw et żądać ro z ­
wiązania tow arzystw a kasynowego, lecz p. na­
miestnik kasyna nie rozw iązał lecz udziel-ł p . 
Siekierzyńskiem u rezolucję, tej treści: „źc wy­
dział kasynow y postąp ił subio legalnie".

Czy to może dodało blasku osobie p. sędziego?
A  przecież mimo to wszystko zostaje tenże 

na miejscu i na urzędzie.
Jako  świeży dowod nieprawidłowego i sm u­

tnego stanu przyta-zarn  fak t następny:
"P an  S. zaskarżył pana A. o spowodowanie 

śmierci dziecka przez zadanie niestosownego 
lekarstw a. W skutek tego nastąpiło  wydobycie 
c iała z grobu i oględziny lekarskie. Skarżący 
pan S. (słuchajcie) b ra ł udział jako  lekarz w 
tych oględzinach.

D om ysł trudny a rzecz ciekawa, ja k  tćż wy­
pad ła  opinja bezstronnego znawcy, bo w całćj 
publiczności z uporem  utrzym uje się zdanie, 
źe lekarstwo powodem śmierci nie było. [A cóż 
§§  80, 132 lit. /  269 lit. e pr. k. ? ! ]

P an  A. wezwany do sądu i tłum aczenia p ro ­
sił, aby sprawa ta  przed innym sądom a nio 
sądem kolbuszowskim traktow aną była , a  m iał 
do tego takie po * ody:

Źe skarżący p. S. je s t jego  w spółzaw odni­
kiem i znanym  antagonistą, co Sądowi wiadomo 
bo ju ż  raz w sądzie spór mieli, k tóry  nawet 
dotąd  rozstrzygniętym  ostatecznie nie jes t,

źe mimo to p. S. by ł wydelegowany jako  
członek komisji lekarskiej i brał w niej czynny 
udział,

źe tenże sam p. S. gdy p. W alentego Sio- 
kierzyńskiego z kasyna w ykluczono, chcąc za 
pewne tym  sposobem dać dowód dużej dla n ie ­
go przychylności, także z kasy >a wystąpił, co 
równocześnie uczynili dwaj członkowie sądu 
śledczego —  zaś oskarżony pozostał,

źe więc, zw łaszcza gdy p. sędzia towar/.ystwro 
oskarżył i właśnie co świeżo nieprzychylną re­
zolucję otrzym ał’, może mieć miejsce z jednej 
strony przychylność dla p. S. a  uprzedzenie do 
członków tow. kas. — a oskarżony je s t jednym  
z nich.

Jak  p. A. publicznie głosi grożono mu w są­
dzie, że zostanie zam knięty, jeżeli odpowiadać 
me będzie.

B yłaby to dziwna znowu dow7olność, bo p rze­
cież obywatel państw a austrjackiego nietylko 
w ykluczenia sędziego śledczego w powiecie (§ 
56 p. k.) ale naw et prezesa apelacyjnego (§ 57 
p k ) żądać może, nie naraźajac się przez to 
bynajmnićj na  zamknięcie ani na żadną zgoła 
odpowiedzialność.

P an  A. zapewne nieświadomy dobrze praw  
swoich a praw dopodub *ie przerażony pogróżką 
coś tam  więc odpow iadał -— przyszed ł jednak  
powoli do przytom ności i namyśliwszy się pro­
tokołu  nie podpisał a  uw olniony, jak  powiada, 
z tej gorącćj łaźn i, w ecej do śledztw a, mimo 
wezwania nie stanął, zajście to d i wiadomości 
sądu obwodowego podał i tam  o wykluczenie 
sądu holbuszowskiego prosił.

Nie wdaję się w dalszy rozbiór tej sprawy 
która również, publiczność tu t-jszą , zw łaszcza 
w czasie panujących tu  epidem icznych chorób 
zaalarm ow ała, a której regularny przebieg nie­
stety  w nieszczęsnych miejscowych stosunkach 
doznaje odwłoki. Żałować tego tem bardziej 
musimy, że podczas gdy cholera się wzmogła, 
tracim y jednego z lekarzy, a przyznać trzeba, 
że pan A. gorliwie i ze skutkiem  zajm ował się 
dotąd cholerycznemi, bo rzeczą je s t naturalną, 
że dopóki owa sprawa ostatecznie wyjaśnioną 
nie będzie, tenże częściowo na zaufaniu str*cić 
musiał. Otóż to są skutki naszych stosunków  
w obee p. Siekierzyńskiego, a dodać wypada, 
źe w tćm  samćin położeniu, co pan A. znajduje 
się w danym razie każdy z członków kasyna, 
nie licząc tych którzy  tego samego są przeko­
nania, chociaż członkami kasyna nie są.

Czyż długo mamy jeszcze zostaw ać w tych 
miłych stosunkach ?

Czyż długo jeszcze przypatryw ać się mamy, 
jak  z przyczyny fałszywćj pozycji sęd/.iego ma­
jestatyczna szata, w k tórą w wyobraźni i uczu­
ciu zwykliśmy przyndziew sć pojęcie spraw iedli­
wości targa się na strzępy ?

Czy posąg w yobrażający sprawiedliwość — 
choćby ręką Buonarotego wykonany — nie sta­
nie się śmiesznym, jeżeli go zechcemy postawić 
np. za płotem  ? Czy żywa osoba — choćby się 
nie wiem jak  w powagę prawa udrapow ała — 
jeżeli j ą  całe tow'arzv.-two z grona wyprosi, nie 
stoi również za obrębem . . . właściw* go stano­
wiska ?

Zjechała tu  temi dniami trupa  teatralna pod 
kierownictwem W oź liskow skiego. Dano dotąd 
trzy  przedstaw ienia, które w ypadły zadow ala­
jąco ; „Gwiazdę Syberji" odegrano bardzo do­
brze. —  Publiczność nasza powinna korzystać 
z tej sposobności, zw łaszcza obecnie, kiedy się 
czasy hulackie skończyły.

Przy uzupełniającym w yborze jednego
członka do rady pow. gorlickiej z grupy gmin 
wiejskich, dnia 12 lutego b. r., w ybrany zo ­
s ta ł Leszko K rajniak, w łościanin z Skwirtuego.



KRAJ z soboty 8 marca

lWiadomości z literatury i sztuki.
— Mimo niemożności uzupełn ienia dotąd 

sk ładu akadem ji (nie było, ja k  wiadomo wy­
boru 30 członków zagranicznych, 36 kore­
spondentów  i nieuzupełuiono wyborów człon 
ków krajowych), rozpoczyna akadem ja od dnia 
1 marca zwyczajne m iesięczne posiedzenia wy­
działowe.

W czoraj dnia 6 marca odbyło się posiedze­
nie w ydziału historyczno filozoficznego, w k tó ­
rym prócz członków zwyczajnych wydziału 
wzięli także udział liczni członkow ie nadzw y­
czajni akadem ji (dawni czynni członkowie tow. 
n. k.). Po stósownćm przem ówieniu dyrektora 
w ydziału Józefa K rem era, odczytał ptof. czł. 
akad. A ntoni W alewski pierwszą część obszer- 
n irjszśj pracy p. t. „W stęp  filozoficzny do 
dziejów polskich."

Po  dłuźszćj dyskusji historycznćj i fiiozo- 
ficznćj treści wywołanej przez prof. W alew ­
skiego, w której udział wzięli pp. Duuajewski, 
Majer, Kretner, Szujski, wysłuchano spraw o­
zdania komisji historycznćj b. tow, nauk. krak. 
k tórćj dyrek tor prof. Szujski wniósł utworze 
nie podobuejże komisji przy akadem ji umie­
jętności.

Za wyrażeniem jednom yślnego życzenia, aby 
komisja historyczna akadem icka jak najspie 
sznićj prace swoje rozpoczęła, pow ierzył wy­
dział pp. W alewskiemu i Szujskiem u p rzepro­
w adzenie odpowiednich czynności.

Dziejów filozofji prawa i państwa dr.
W ładysław a D aysenberga, wyszedł tomu I  ze­
szy t 3. Nie chcemy się przy pojedynczych 
zeszytach zastanawiać nad treścią tego z tak  
wielką pilnością i uczonnścią napisanego dzieła; 
hobyśm y łatw o mogli popaść w błędne osądzę 
nie go. T yle ju ż  dziś powiedzićć uiożua, źe 
dzieło to będzie bardzo cennym nabytkiem  dla 
literatury  naszej i że w ostatnich czasach nie 
zdobyliśm y się na żadne dzieło oryginalne któ- 
reby z takim  szerokim poglądem  traktow ało 
tak  ważny przedm iot jakim  je s t Filozofja p ra ­
wa. Życzymy tylko, aby autorow i się powio 
dło rozpoczęta pracę szczęśliwie do końca do­
prow adzi. !

Przyroda 1 przemysł, nr. 9 zaw iera: Jan  
Baranowski. — T eorja  Darwina, rozw inięta przez 
H aeckela (c. d .).-r- O słońcu .— Owoce w lesie.
— Od redakcji. —  Rzeczy bieżące.

Kłosy, nr. 400  zaw iera: D zień 19 lutego 
1873 r. w W arszaw ie. — Co ich zbliżyło? po­
wieść Jan a  Zacharjasiewicza (c. d .). — K ore­
spondencje z W iednia i z B erlina. —  D r. Ser- 
vans, powieść Aleks. D um asa syna (dok.). — 
Z obcego św iata.— Pokłosie. — Przegląd  po li­
tyczny .— W iadomości z pola literatury  i sztuki.

Tygodnik ilustrowany nr. 270  zawiera: 
K opernik sta tuetka Kucharzewskiego (z drze­
worytem). — K ronika tygodniowa. — Przegląd 
polityki zagranicznćj.— Dr. T y tus C hałubiński 
(z drzeworytem). —  D rohiczyn nad Bugiem 
(z drzeworytem). — U wieńczenie pom nika Ko­
pernika w W arszawie dnia 19 lutego 1873 r. 
(drzeworyt). — Listy o pismach G abrjeli. V. 
G rupa artystów . — K ronika zagraniczna J . I. 
Kraszewskiego (dok.).— R ysunki hum orystycz­
ne F . Kostrzewskiego (drzeworyt). —  Szachy.
— R ebus. —  M orituri, powieść J .  I. Kraszew­
skiego, t. II (e. d .) .— K orespondencja ze Lwo 
wa. —  Rozmaitości. — Fiorangela, powieść p. 
Cravau, z francuzkiego.

dyrekcji pp . P io tra  Umińskiego i H enryka L i­
sickiego.

f  Dubiecki, b. starosta w R udkach a na­
stępnie w Borszczowie, człowiek powszechnie 
łubiany i poważany, um arł nagle w B rszczo- 
wie dnia 24 lutego b. r.

f  Ignacy Modliński, właściciel W alenty 
nowa w pow. inowrocławskim, jeden  z osta­
tnich Belwederczyków, zm arł po kiikoletnich 
cierpieniach dnia 2 b. m. Czynny wziąwszy 
udział w pow staniu 1831 r., za co zaocznie 
przez Moskali na śm ierć został skazany i na 
całe życie m iał sobie wzbroniony powrót do 
kraju, u da ł się na em igracją do Francji, gdzie 
lat 18 przepędziwszy, wrócił do brata, od któ 
rego kupiwszy W alentynow o, osiadł w nim i 
resztę życia przepędził, ponieważ m ajątek jego 
w Kongresówce Moskale skonfiskowali. Zosta­
wił dwie córki i syna; z córek poszła jedna 
za mąż za p. dr. T adeusza Trzcińskiego, w ła­
ściciela Popowa.

Jan LiCkendOrf, rodem z Kongresówki, sy­
birak, mieszkający obecnie we L w ow ie, wy­
kończył w tych dniach sanie, przeznaczone 
na tegoroczna wystawę wiedeńską. Obok nvj 
wytworniejszego gustu i ścisłości w wykonaniu, 
godną je s t uwagi sztuczna konstrukcja drugich 
kopanie, własnego pom ysłu p. L iekendorfa.

Spostrzeżenia meteorologiczne. — Dnia
6 marca pochmurno, term om etr od —j— 5.4 spadł 
n a - j - 1.0 R. Barom etr zwolna idzie w górę; 
rano o 6 dnia 7 stan jego by ł 3 2 8 ,0 7 , term o­
metru -(-0 .2  R. W iatr północno zachodni.

H O T E L  pod RÓŻĄ. Przyjechali: Ludwik 
K aterla wł. d. z Kongresówki, Joa ,h im  Ostrow­
ski wł. d., K atarzyna Rabiewicz z córkami wł. 
d., Bron. Bożeński kup., z W arszaw y; Józef 
Schmidt kup. z D rezna.

S p r a w y  s ą d o w e .

Kronika po toczna i rozmaitości.
Wczorajszy numer K raju  znowu skonfi­

skowany został przez c. k. policję z polecenia 
c. k. p iokuratorji, a to z powodu artykułu  
wstępnego. Konfiskata zarządzona tak  późno 
wieczorem, źe miejscowi prenum eratow ie otrzy 
mali jeszcze num er; zatem  tylko dla z a m ie j ­
s c o w y c h  prenum eratorów  uskuteczniliśm y dziś 
częściowy przedruk wczorajszego numeru jako  
osobny dodatek do dzisiejszego.

Wykłady. — Ju tro  w sobotę 8 marca od 
godz. 12 — 1 w południe, w muzeum techniezno- 
przem ysłow śm , będzie m iał dw unasty publiczny' 
w ykład p. A. K i r k o r :  „Pogląd n a d z ie je  lite­
ra tu ry  plemion słow iańskich: I. Ruś litewska. 
II. R ssja. III. Czechy i Morawa. IV. Ł uży­
czanie. V. Serbowie.

Na ostatniem posiedzeniu dyrekcji tow.
sztuk piękuycb, uchwalouo zaprosić do składu

Rozprawa ostateczna
Michała Fałyka i Jana Paćkana.

(Dokończenie.)

W  obec tyeh uwag brakuje  potrzebna ilość 
poszlak §  279 p. k. do dowodu winy p rzep i­
sana a nadto brakuje także związek miedzy 
czynem a osobą obwinionego tą  ustawą do do­
wodu ze zbiegu poszlak niezbędnie wymagany 
bowiem okoliczności, które w tym celu proku 
rato rja  przedstaw iła po części są nieprawdziwe, 
po części mylnie wytłomaczone. Zażyłości mię­
dzy Paćkanem  a Fałykiem , którą tu  prokura- 
to rja  podnosi, śledztwo nie w ykazało a  tu  dość 
powiedzieć, źe P aćkan w dzień po morderstwie 
dow iadyw ał się o mieszkanie Fałyka, z czego 
się okazuje, iż oni nie byli z sobą w bliższych 
stosunkach i porozum ieniu, w takim bowiem ra ­
zie by łby  P aćkan wiedział, gdzie F ałyk  prze­
mieszkuje. Okoliczność że w dzień po morder­
stwie G urschinga bieliz ię prano, nie stoi w 
związku z zamordowaniem G urschinga, ponie 
waż świadek K atarzyna F ałyk  zeznała i przy­
sięgą zatw ierdzić b y ła  gotową, źe pranie bieli­
zny w swoim domu w dzień przed morderstwem 
rozpoczęła, którą to okoliczność nawet sam sę­
dzia śledczy za prawdziwa} uw ażał, kiedy pro­
wadząc śledztwo przeciw K atarzynie F ałyk , o 
współwinę w tćj zbrodni i trzym ając ją  przez 
ośrn miesięcy wwiezieniu śledczem, od drobnych 
dzieci odłączoną, nie zdołał przekonać ją  o nie­
prawdziwości tego twierdzenia. Co do posiada­
nia pieniędzy przez F a łyka , odwołuję się do 
uwag dziś ju ż  wcześniej uczynionych , bo tam 
zdaje mi się dowodnie wykazałem, iż ze wzglę­
du na  stosunki majątkowe do praw dy podo 
buiejszem by było obwini ć G urschinga o zabór 
dobytku Fałyka, niżeli przeciwnie, 
gj- Jakkolw iek to, co już  powiedziałem w ystar­
czyć by powinno do uznan a, iż Fałyk nie do­
puścił się zarzuconej zbrodni, jakkolw iek nie 
chcę rozwodzić się nad błędam i popełnionemi 
przez sędziego śledczeg ■ , który między i memi 
pom inął drogę jem u przez św iadka Cli m e  Henig 
w skazaną i nie śledził za tym i złoczyńcami, 
k tórzy  pare dni przed zamordowaniem G ur­
schinga, dokonując w nocy kradzież tarcie w ! 
pobliżu jego mieszkania onemu zarżnięciem - 
grozili, mniemam, źe będę mógł przedstawić 
okoliczności, które wykazać są zdolne, źe Mi­
chał F ałyk  zarzuconej mu zbrodui morderstwa 
popełnić nie mógł. I  tak  zeznali świadkowie j

Samuel i Chana H enig i M arja K orzyńska, iż 
G ursching szynkownię iłenigów  opuścił między 
godzina 7 a 8, zaś świadek K atarzyna P aćkau 
tudzież Franciszek i W aw rzyniec O lejarze stwier­
dzili, źe Iwan Paćkan  owego nieszczęsnego wie­
czora pow rócił do domu m iędzy 8 a  9 wieczór 
z ową głów ką baranią i rzeczami, które do 
skrzynki schował, j a  przypuszczam , źe może 
naw et i późnićj nieco pow rót ten  Paćkana na 
stąpił, bo ci świadkowie nie mając zegara sta­
nowczo czasu oznaczyć nie mogli, o tyle jednak  
mu.-zę w ierzyć tym świadkom, że to jeszcze 
bardzo późno być nie mogło, kiedy u P aćkana 
pod kuchnią s ę paliło i oni po powrocie z ro ­
boty jeszcze nie spali, krótko mówiąc nie zbłą 
dzę jeże li powiem, iż Gurschinga zamordowano 
nie później jak  o godzinie 8 1/2 wieczór, szcze­
gólnie gdy się rozważy, źe od owego baraku, 
gdzie Gtirsching życia dokonał, aż do pomie­
szkania Paćkana w Jasieniu , odległość wynosi 
dobre pół mili do przebycia którćj pieszo, p ra­
wie godzina je s t  potrzebna. Zważywszy z dru 
giej strony, źe M ichał F a łyk  przez świadka 
Bieńkowskiego o 7 ' / 2 zaś przez świadka Gitlę 
Rutm an naw et o godzinie 8 w ieczora owego 
w jć j szynku w mieście U strzykach b y ł w idzia­
ny a przez świadka Feliksa R iganow icza ze 
szynku G ittli Rotm an między godziną 8 a 9 
wieczór aż pod drzwi własnego m ieszkania by ł 
odprowadzonym, zważywszy także i to, że mie­
szkanie F a łyka  od baraku  G iirschiuga o pół 
ćwierci mili je s t oddalone, i na drogę tę przy 
uajmnićj kw andrans czasu potrzeba, zważywszy 
niemn ej źe dokonanie morderstwa, gdyby n a ­
w et me potrzeba było przybycia Gurschinga 
oczekiwać, wyciągnięcie haka u dr/.wi baraku, 
otwarcie tychże drzwi, następnie rozbicie zam­
kniętej skrzyni w baraku, przeszukanie schow ­
ków, zabór mniemanych tam że będących p ie­
niędzy, przechow anie zrabowanych zegarków, 
a co najważniejsze ukrycie lub zniszczenie owe­
go nieszczęsnego sieraczkowogo surduta  i w o- 
góle usunięcie wszystkich siadów zbrodni tak 
staranne, źe mimo nocy, dnia następnego ani 
w domu Fałyka . ani na jego sukniach, ani na 
ciele pomimo najściślejszych poszukiwań nic nie 
spostrzeżono, co by wskazywało na związek z 
tą  okrutną zbrodnią, co najmniej godzinę czasu 
wymagał ', a tej F ałyk  nie miał, kiedy w mie­
ście w U strzykach jeszcze po godz. 8 był wi­
dziany, nie można w ątpić, że ktoś inny a nie 
on morderstwa na osobie G urschinga dokonał

Na tern kończę moją obronę i stawiam wnio 
sek, ażeby prześw ietny sąd raczył orzec, źe 
Michał F ałyk  nie je s t winnym zbrodni m order­
stw a na  osobie Jan a  G urschinga dokonanśj.

T u  zabiera głos prokuratorja  i zbijając w 
krótkości wywody obu obrońców, stara się wy­
kazać słuszność swoich zapatryw ań, w końcu 
obsraje przy swoim pierwotnym  wniosku co do 
winy i kary postawionym.

Po  ostatecznćj odpow iedzi obrońcy Regera 
posiedzenie o godzinie 8 wieczorem.

W  d. 2 lutego przem ówił ostatecznie obrońca 
W aygart, poczem gdy obwinieni do obron swych 
obrońców nic dodać nie mieli, sąd udał się do 
naradę do sali obrad i po jednogodzinnej nare- 
dzie ogłosił wyrok uznający Iw ana Paćkana i 
M ichała F ałyka  niewinnym i zarzueonćj im zbro­
dni rozbójniczego morderstwa na osobie Jan a  
G urschinga dokonanego, opierając ten  wyrok 
na powodach mnićj więcćj przez obrońców p rzy ­
toczonych. P rokura to rja  zgłasza przeciw  tem u 
wyrokowi odwołauie i na tćm rozpraw ę zam ­
knięto.

W iadomości urzędowe.
—  Cesarz m ianował docenta historji sztuki 

lekarskićj na uniw ersytecie w Krakowie dr. J ó ­
zefa O ettingera, nadzw yczajnym  profesorem 
tego przedm iotu.

Wyciąg z dziennika urzędowego Gazety
Lw owskiej z dnia 3 marca.

E d y k ta .  Lwowski sad  kraj. zawiadam ia 
Em ila i Izabelę Jastrzębsk ich  o pozwie Jan a  
Balko pto dozw olenia egzekucyjnej sekw est’a 
cji częś.i dóbr Lówczówek, Ryehwald i Pleśne; 
kurator dr. Dziubiński. —  T enże sam sąd za 
wiadamia Antoniego F e it  o nakazie zapłaty 
1000 zła. na rzecz Ja n a  Grossm anna; kurator 
dr. Pomianowski. — K rakow ski sąd kraj. zaw ia­
damia Ign. L azarusa o nakazie zapłaty  600  zła. 
na rzecz J . D . K lein llatta; kurator dr. W ilkorz.

L i c y t a c j e .  W  lwowskim sądzie krajowym ,

1 kw ietnia i 5 maja, dobra Salimowa; cena 
wywoławcza 2 3 ,886  zła. 68 a.

O b w ie s z c z e n ie .  W  R zepienniku S trzy­
żewskim zaprow adzono urząd pocztowy. — 
Adwokat dr. Leon W itrz przeniósł się z Sam 
bora do Lwowa.

K o n k u r s .  D nia 5 lutego b. r. um arł w Pa- 
włokomie, pow. brzozowskim, pleban obrz. gr. 
kat. ks. Mikołaj Zacharjasiewicz, ju b ila t, prze­
żywszy lat 81, z tych w stanie duchownym 50. 
Do parafji tego probostw a należy w 5 miejsco 
wośeiacb 640  dusz. Obowiązki pasterskie pełni 
każdoczesny pleban. Główne uposażenie s ta ­
nowią: 18 morgów 378  sążni kw. ról w dobrćj 
glebie i 1 morg 680  sążni kw. łąk  wydających 
siano słodkie i 1 morg 869 sążni kw. pastwisk, 
a przytem  kilka pomniejszych źródeł. Czysty 
dochód roczny obliczony je s t na 78 zła. a ce­
lem uzupełnienia kongruy na 315  zła. dopłaca 
fundusz religijny rocznie 237 zła., pokrywając 
także w szystkie podatki plebańskie z dodat 
kami.

Posady nauczycielskie: o) w c. k. gimna
zjum w Brzeźanaeh na dwie posady nauczy­
cielskie d la nauk filologicznych: b) w c. k. 
gimnazjum w T arnopolu na  dwie posady na 
U' zycielskie dla nauk filologicznych; c) w c. k. 
gimnazjum w K ołom yi na jed n ą  posadę nau ­
czyciela historji naturalnćj w całem, m atem a­
tyki i fizyki w niźszćm gimnazjum. Do kaźdćj 
z wymienionych posad przyw iązana je s t roczna 
p ła ta  800  zła. z prawem pobierania zwykłych 
dodatków  kw inkw enalnyth po 200  zła.

Gospodarstwo przemysł i handel.
Wiadomości 

z biura izby handlowo-przem. krakowskie
o targach na Baranie i na Kleparzu 

w dniu 6 i 7 marca.
Z powodu nadzwyczaj popsutych dróg nie 

było na mający się odbyć w dniu wczorajszym 
targ na Baranie żadnego dowozu zboża.

T arg  dzisiejszy na K leparzu pod względem 
obrotu nie da się porównać z wtorkowym ; bo 
ruch był bardzo słaby, a zakupna n iezbyt wiel­
kie. Kupców obcych nie było na targu. P sze­
nicy najwięcśj zakupiły  m łyny królewskie. Zyta 
zakupiono dosyć dużo (na wagę) do Galicji. 
Jęczm ienia zakupił najwięcćj jeden  z browarów 
tutejszych. W  ogóle zaś obrot nie by ł zbyt 
wielki.

P łacono za pszenicę 170  ft. czerw oną 1 1 .— 
do 13 50, białą  12 .50  — 1 3 .7 5 ; żyto 160 fut. 
9 — 9 .20 , a na miarę 8 .40  — 8 .8 8 ; jęczmień 
140 ft. 7 .50  — 7 .75 , a  na m iarę 6 30 — 6 .70  ; 
owies do siewu 103 ft. 4 .4 0 — 4 .7 0 , na paszę 
4 .10  — 4 .3 0 ; wykę 7 .50 — 8, kukurydzę 9 zła.

Andrychów 4 marca. — Pszenica 6 .75 , 
żyto 5 .1 6 , jęczm ień 3 .5 6 , owies 1 .97 , groch 
6 .52 , kukurydza 5 .1 3 , ziem niaki 2 | ., siano 
1.90, konicz 2 .1 0 , słom a 1 .15 , drzewo tw arde 
9, miękkie 6, fun t mięsa 0 .2 0 , m asła 0 .50 , 
wyrobnik dziennie z wiktem 0 .2 0 , bez wiktu 
0 .40 .

Bochnia 6 marca. —  P szenica 6. — , żyto
4 .50 , jęczm ień 3 .75 , owies 1 .90 , groch 5 .25 , 
bób 5 .4 0 , ziem niaki 1 .90 , siano 1 .30 , konicz 
1.60, słom a 0 .9 0 , fun t mięsa 0 .1 8 , drzewo 
tw arde 12, miękkie 9, masa okow ity 1, funt 
m asła 0 .65 .

Gorlice 4 marca. — P szen ica 6 .4 0 , żyto 
5 .20 , jęezm ięń 3 .6 0 , owies 2 .2 0 , ziemniaki
1.80, siano 2 .1 0 , słom a 2 .40 , fn t mięsa 0 .1 6 , 
drzewo tw arde 7 .50 , miękkie 5 .75 .

Nowy SąCZ 4 marca. — Pszenica 6 .48 , 
żyto 5. — , jęczm ień 3 .6 0 , owies 1 .90 , groch 
5 50, ziemniaki 1 .70, siano 2. — , słom a 1.10, 
drzewo tw arde 8 .50 , miękkie 5 .50 , fun t masła 
0 .45 , masa okowity 0 .64 .

TarnÓW 4 marca. — Pszenica 5 .95 , żyto
4 .5 0 , jęczm ień 4 .— , owies 1 .90 , groch 5 .50 , 
bób 4 .7 0 , ta ta rk a  3 .4 5 , proso 3 .5 0 , ziemniaki
1.80, koniczyna — , rzepak 6. — , siano 1 .25 , 
konicz 1 .40 , słom a 1 .20 , drzewo tw ards 12, 
miękkie 10, masa okowity 0 96, m asła 1 .45.

W iedeń  1 marca. —  (Sprawozdanie giełdy  
zboiowej.J— W ypadki na targach zagranicznych 
okazują się dość umiarkow ane, a  to naprzeciw 
szybkiego rozwoju, z którym się ceny poduoszą, 
i braku zboża , jak i na targach naszych uczu 
wać się daje. W ypadki dzisiejsze, przynajm nićj 
dla nas nie przeszły nagle ; aby jednakże tak 
szybko nastąp iły , nie spodziewano s ię , bo w
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kraju przed wymłóeeniem tyle jeszcze je s t zbo­
ża w rękach producentów , że potrzeby do końca 
czerwca pokryć można. Cenę wyższą nad 8 zł. 
za pszenicę płacono w A ustrji w r. 1854 , i to 
tylko w jednym  dniu, w którym  za pszenicę 
po 23 zła. żądano. T akie  nienaturalne zjawi­
ska znajdu ją  usprawiedliw ienie w przesyłkach 
obcego zboża, które tu  z dwóch części świata 
d o sy ła ją , a chociaż austrjaccy konsumenci są 
przyzw yczajeni mleć tylko dobry produkt i tru- 
duo im się do obcego zboża wdrożyć, to prze­
cież aż do lepszego pow ietrza i znaczniejszych 
dowozów z kraju będą się liczyć musieli, a naj 
więcćj renomowany młyn peszteński zakupił 
wczoraj 2 0 ,0 0 0  centnarów  ruskićj pszenicy po 
7 .70  trausito  w Peszcie na wyrób mąki. Z tą 
pomocą bodzie można jakąś spokojność w pa- 
nujęcćj tendencji utrzym ać i ujść podwyżki.

Z pewną rezygnacją zastosowali się dzisiejsi 
konsumenci do nieunikuionćj konieczności, ak 
ceptowali wysokie żądania właścicieli, którym 
się tak długo opierano.

Sprzedano pszenicy około 3 0 ,0 0 0  mierzyć 
o 25 centów drożćj od przeszłego tygodn ia ; 
płacono po 7 .90  — 8 .25  za 100 funtów cłow. 
Zyto przy miernym pokupie na konsumo po 
4 .50  — 4 .90 . Jęczm ień dla browarów poszuki 
wany po 3 .6 5 — 3.75 . Owies w sku tek  większe­
go popytu  o 2 — 3 c. drożćj, po 1 .76  — 1.88 
transito.

W sadosnosd telegraficzne.
Berlin 6  m a rc a . R a d a  n a d z o rc z a  s to ­

w a rz y sz e n ia  d o ró ż k a rz y  w z y w a  p rz e z  p la - 
k a  y  w s z y s tk ic h  c z ło n k ó w  s to w a rz y sz e u ia  
do  p rz y ję c ia  now ó j ta r y fy  i o d d a n ia  do 
u ż y tk u  p u b lic z n e g o  d o r o ż e k ,  i l e ,  że  to  
]e s t ż y c z e n ie m  c e s a r z a  i k ró la .  W a ln e  
z e b ra n ie  w ty m  c e lu  o d w o ła n o .

Paryż 4 marca. W spominając o wczo 
rsjszej mowie prezydenta rzeczypospoli 
t ć j , podnoszą dzienniki republikańskie, 
ze lewica, lubo glosowała przeciw usta­
wodawczej władzy zgromadzenia narodo­
wego, m echuiafa  się przez to oświadczyć 
przeciw p. Thiersowi. Paris Journal pi 
sze, że kolum na z 400 żołnierzy złożoua, 
przy którćj znajduje się jenera ł margra­
bia Galhfet i książę Chartres, na południu 
Algerji odciętą i przez 10.000 Arabów 
otoczoną została.

Paryż 6 marca. P. Thiers zasłabł wczo­
raj n ieco , był przecież na radzie mini­
strów obecnym. Wieczorem był już zu- 
p<-łoie zdrów.

Rzym 5 marca. Carowa rosyjska spo­
dziewaną je s t  we Florencji d. 18 marca. 
Papież przyjmował księcia bawarskiego 
L udw ika z jego rodziną. W edle Liberta  
nie ma żadoćj podstawy twierdzenie dzien­
ników francuskich, że rząd francuski od­
wołał p. Ozenne i postanowił zawiesić 
'brady co do trak ta tu  handlowego; pan 

Ozenne miał ju ż  konferencje z kilku mi­
nistrami.

Londyn 4 marca. Posiedzenie izby niż­
szej. J jy rek to r  jenera lny  poczt p. Monsell 
oświadcza na interpelacją p. Wedderburg, 
ze przyznać m usi, iż komunikacja pocz 
towa z W łochami na Belgją i Niemcy ł a ­
two je s t  zadowolniającą. Drogą na F r a n ­
cją portorjum listowe jest bardzo wyso­
kie z powodu wysokićj stopy portorjum 
pomiędzy Paryżem a Włochami. Starania 
rządu do tego zwiócone, aby urządzić o- 
sobną komunikacją pocztową, które, jak 
się spodziewa, do celu doprowadzą.

Bukareszt 4 marca. Izba  deputowanych 
przyjęła dziś 49 głosami przeciw 45 przed 
(oźonyjćj przez delegowanych sekcji pro 
jek t  do prawa, dotyczący połączenia ru 
muńskich i węgierskich kolei.

Nowy-York 4 marca. W edle nadeszłych 
z Honolulu wiadomości , zamierza rząd 
wysp hawajskich odstąpić Zjednoczonym 
Stanom rzekę Perłową i zatokę tegoż 
nazwiska w bliskości Honolulu dla zało 
żenią stacji dla floty.
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Przegląd polityczny.
W czorajszy rezultat głosowania w izbie 

uiższój rady państwa dowodzi bardzo wy­
mownie, Ze gdyby wszystkie żywioły o- 
pozycyjne były w izbie obecne, reforma 
wyborcza nie byłaby przyszła do skutku.
Co się tyczy naszćj delegacji, zdaje się 
nie ulegać wątpliwości, źe jćj chwilowe 
opuszczenie rady paóspw a , bo tylko na 
czas rozpraw o wyborach bezpośrednich, 
bez złożenia mandatów, trzeba uważać 
za milczące zezwolenie na zaprowa ze­
nie tychże wyborów. Pisma centralisty­
czne do dziśdnia mówią o tćm wystąpie­
niu, jako  o akcie opozycyjnym delegacji j działami. Milicja straciła jednego zabi e- 
gwlicyjskićj, bardzo dla nich w s trę tnym ; ! go i 10 rannych. —  Po nadejściu wojsk 
lecz słusznie uznawała Sonn- u. Montags związkowych milicja się cofnęła.
Ztg, źe sami centraliści co innego mówią, —--------- -------
a  co innego czynią, i źe niczego tak  go- j Sprostowanie. — We wczorajszym osta- 
rąco nie pragnęli, jak  właśnie tćj czaso- ■ tnim telegramie z Wiednia zamiast: „przeciwko 
wćj abstencji naszych delegatów. Uwagi (122“ czytaj: „przecinko dwom".

wia, wziął znowu udział w posiedzeniach 
komisji śledczój , k tóra  ukończyła  już 
przes.. hanie W agenera i tyle znalazła 
oskarżających go f-.któw, że usunięcie go 
od urzędu i wytoczenie mu procesu nie 
może dłuźszćj zwłoce ulegać.

O wrażeniu, jakie mowa Thiersa uczy­
niła na opipji publicznój, nie ma jeszcze 
dokładnych wiadomości. Zdaje się jednak , 
jeśli wierzyć mamy półurzędowemu tele­
gramowi z Paryża, źe lewica żałuje swe­
go postępowania względem prezydenta i 
ze dziś okazuje bardzićj pojednawczego 
ducha, z obawy, aby jćj energiczny opór 
nie zaprowadził Thiersa do obozu jćj 
przeciwników.

W Paryżu w-iele mówią o bliskiej no­
minacji Brogliego i Audiffreta nu mini­
strów; rzeczywiście był by to szczególną 
oznaką uprzijmości ze strony T h ie rsa .— 
Broglie miałby zostać ministrem spraw 
zagr n icznych , któremi obecnie kieruje 
Rćmusat ref ubl kanin ; zaś And f f  et Pns- 
quier objąłby tekę spraw wewnętrzi ycb. 
Witści te nie zd j ą  się być uzasadnione, 
albowiem Thiers bardzo j - s t  przywiązany 
do obecnych swoich ministrów i z a p 'wne 
nie poświęci serdecznego swego przyja­
ciela dla przypodobania się panu Broglie, 
ile źe w ie , iz nominacje obu książąt na 
ministrów uważałaby lewica za wydanie 
sobie wojny.

Z oporu radykalistów przeciw rozwią­
zaniu madryckiego zgromadzeuia narodo­
wego i zwołaniu kortezów w charakterze 
k o u s ty tuau ty , zamyśla rząd zrob ć kwe- 
stję gabinetową. Oprócz tego, m iwi Tiem- 
po, istnieje jeszcze inna trudność , k tóra  
łatwo może doprowadzić do przesilenia. 
Mianowicie minister S dmeron nalega, aże­
by zgromadzenie przed rozwiązaniem się u- 
chwaliło projekt reformy dla Puerto-Rico; 
inni zaś członkowie gabinetu życzą, aby 
wprzód była przyjętą poprawka deputo­
wanego Garedo Ruiz, zmierzająca do sto­
pniowego zniesienia niewolnictwa. Jeszcze 
inni ministrowie skłaniają się do tego, 
aby rozwiązanie powyższych kwestyj zo­
stawić kortezom, tak  iż obecnie nikt w 
gabinecie z nikim nie jest  w zgodzie. Nie 
trzeba jednak  zapominać, źe Tiempo,  or­
gan reakcji, często rozmyślnie zbyt czar­
no zabarwia swoje wiadomości.

Ostatnie telegram y.
Wiedeń 7 marca. Cesarz przyjął p rezy ­

denta ministrów, k tóry  mu zdawał sp ra­
wę o wyniku rozpraw nad le lorm ą wy­
borczą, bardzo serdecznie wyraził zado­
wolenie swoje z przebiegu i rezultatu po ­
siedzenia.

Peszt 7 marca. D ziennik urzędowy ogła­
sza pismo cesarskie, uwalniające ministra 
spraw wewnętrznych Tolha, z dotycbcza- 
sowćj posady i nadające mu równocześnie 
wielki krzyż orderu Leopolda i godność 
tajm-go radcy.

Wersal 7 marca. Zgromadzenie naro ­
dowe uchwaliło 480 głosami przeciw 142, 
że prezydent m a mieć prawo do zak ła ­
dania veto wstrzymującego.

Madryt 7 marca. Zaburzenia kadistow- 
skie w Velez i Lalaga uśmierzono. Koło 
Kadyksu zatopiła fregata L ancu -ka  hisz­
pański okręt rozbójniczy. 921 podróżnych 
utonęło. Załogę okrętową i 13 podró­
żnych uratowano.

Londyn 6 marca. W  Craydon odbyła 
cię wcz'-raj na cześć liberalnego posła 
Locke-Kina’a ucz ta ,  w którćj wzięło u- 
dział do 500 osób, między innymi G lad­
stone , Lowe i Cardwell. Gladstone mó­
wił o ustawie, dotyeząećj uniwersytetów 
irlandzkich i oświadczył, że z radością 
przyjmie wszelkie pożyteczne poprawki 
a nawet tak ie ,  które ustawy nie popra­
wią, ale przynajmnićj gorsze mnićj złem 
zastąpią. W końcu doda ł ,  że skoro na­
dejdzie chwila rozwiązania ministerstwa, 
rząd będzie na to przygotowany, ale nie 
chce bez potrzeby opuszczać swego s ta ­
nowiska.

Na tajnem posiedzeniu liberalnych po­
słów irlandzkich postanowiono zasięgnąć 
zdania irlandzkich prałatów o przedsta- 
wionćj parlamentowi ustawie umwersy- 
teckićj.

Konstantynopol 7 marca. Sułtan z a ­
mierza znieść wielki wezyrat i utworzyć 
natomiast posadę prezydenta gabinetu, za­
prowadzić odpowiedzialność ministrów i 
utrzymywać ciągłe i bezpośrednie s to­
sunki z ministrami.

Nowy Jork 6 marca. W Nowym Orle­
anie starła się wczoraj wieczorem milicja 
z policją. Milicja chciała zająć dom po­
licji, ale odpartą została przez policję

pomiemonego dziennika stwierdza obe­
cnie doniesienie Tagblattu, że klub wier- 
nokonstytucyjnych z a m i e r z a  postawić 
wniosek, aby izba wzięła pod obrady r e ­
zolucję galicyjską, i wtedy dopiero prze 
szła do umotywowanego porządku dzien­
nego, jeśliby delegaci galicyjscy nie przy­
szli na posiedzenie, na  którćm rezolucja 
miałaby wejść do izby.

W  ostatnich czasach krążyły  w prasie 
europejskiej pogłoski o zachwianiu sta­
nowiska Gorezakowa. Jako  następcę jego, 
wymieniano hr. Szuwałowa, a słaby stan 
zdrowia kanclerza podawano za powód 
jego blizkiój dymisji. Zwykle dobrze po­
wiadomiony korespondent do D aily Te­
legraph zbija stanowczo powyższe pogło-

K u rss .— 7 m arca ,  red- 2 .25.
Srebro 107.50. —  A k  -je k redyt. 339 75 —  
Lombardy 1 8 7 — .—  Losy z r. 18U0 — .— . 
Ło»v ’■ 864 r 147 25. — Akcje traako-austr. 
141.75. —  Napoleony 8.72 — Akcje kol. 
gada. Karola L udw ika  - '2 6 — . — Akcje 
kolei Iwowsko-czerriow. 151 50 — Akcje 
kolei pó łnocno-w achodm ęj 1 5 4 — . — 
Akcje banku związkowego (V em n sb an k )  
221 50 — Renta w srebrze —.— .— Obiigi 
indemn. galicyjskie 78 50. — A k c F  banku 
wiedeńsk. dla obrotu ogólnego 228.— .— 
A kcje  a rg lo-hanku 321 75.—  Akcje kniei 
rząd. 334 — . Akcje kol. siedm. 174 50.
Akcje kol. Rudolfa 168 75. —  ■framwsy 
3 7 0 — .— Akcje banku budowy 272.75.— 

ski i donosi, że niedawno car zapewnił Akcje kolei wschodnići 128 50 — Akcja 
G orezakow a, iż tylko śmierć zdoła ich! banku angio-węg. 104.50 — Uaionbank 
ze sobą rozłączyć. I 2 4 9 —. -— L osy  tureckie 7 6 — . —  Losy

Sprawa W agenera  wywołała potrzebę weg. prem. 102.— . —  Akcje kolei bogum.
refnrmy w zarządzie niemieckich dróg że­
laznych, i zdaje się, że tćj potrzebie sta­
nie się zadość ; powstał bowiem plan u- 

!tworzenia urzędu dróg żelaznych, który 
j ma być podporządkowany innym mini­
s te rs tw om , i j a a  słychać , na Czele tego 
urzędu ma stanąć jeneralny dyrektor poczt Redaktor i wydawca: dr. Ludwik Gmnplowicz. 
Stephan. L a s k e r , przyszedłszy do zdro Redaktor odpowiedaialay: Stan. Gralichowski.

176.75. — Akcie kol. Elżbiety 246 — - 
Akcje kolei północno zachodn. 218 25.— 
Akcje franco-bungaria 105.50. — Ogólny 
austriacki bank 371 50.

U«po8"hi-n5e gie łdy: pomyślne.
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Realność Browar zwana we wsi 
Krowodrza położona pod L. 11, 
z budynkami murowanemi, oraz grun­
tem ogółem morgów 2 sążni 1378 
kwadr, miary Wiedeńskiej mierząca 
własnością funduszu Szpitala Ś. Ł a­
zarza -w Krakowie będąca, w dniu 
21 marca b. r. w drodze publicznej 
licytacji przez pisemne oferty w kan- 
cellaryi Zarządu Szpitala S. Łazarza 
na Wesołój w Krakowie składać się 
mające sprzedaną będzie lub wy­
dzierżawioną na lat trzy. —

Cena wywołania wynosi 6500 złr. 
na kupno, zaś na dzierżawę złr. 350 
w. a. rocznie. — Wadyum licytacyj­
ne 500 złr. do kupna, do dzierżawy 
150 złr. V 7 . a . ,  które w papierach pu­
blicznych prawnie do składania kau- 
cyi uznanych wedle ich ostatniego 
kursu w gotówce, lub w książecz­
kach kasy oszczędności przyjmowane 
będą.

Chęć kupna mający w opieczętowa­
nych ofertach na stemplu 50 kr. spi­
sanych zamieścić winni kwotę, jaką 
za realność t ę , lub jej dzierżawę 
ofiarują — kwoty literami wypisane 
być winny, a zarazem dołączyć wa- 
dyum jak wyżej.—

Oferty przyjmowane będą od go­
dziny lOtej przed południem — a 
z uderzeniem godziny 12tej nastąpi 
ich otwarcie w obecności stron in­
teresowanych. —

Warunki kupna i sprzedaży tu­
dzież dzierżawy przejrzeć można w 
godzinach urzędowych w Zarządzie 
Szpitala Ś. Łazarza w Krakowie. —

Kraków d. 27 lutego. 1873.
z Komitetu Szpitalnego.

4i33(i.3; Sziachtowski.

O bfity i  ód w ielu la t  w zię ty

Skład Zegarków

^  BI. HE
*  z eg arm istrza  w  W iedn iu , S tephans- 

p la tz , 6, Aussienseite des Z w ettlhofes,

p o leca  w ie lk i w ybór w szelk ich  g a tu n k ó w  dobrze 
regu low anych  zeg ark ó w  z roczny  g w aran cy ą  w e­

d łu g  cenn ika .
Z eg arek  n ieu reg u lo w an y  o 2 z lr . tan ie j.

g en ew sk ie  z e g a rk i k ieszonkow e.

S reb rn y  cy lin d er z 4 r u b i n a m i . . . . . . . .  10— 13 fi.
„ „ z obw ódką z ło tą  i sp ręż . 13— 15 „
„ „ d a m s k i .........................- . . .  13— 18 „
„ „ z  podw ójną  k o p s r t ą . . .  16— 17 „
„ „ z  k ry sz ta ł, szk łem  . . . .  14— 17 „
„ a n k e r  z 15 ru b in am i .................. 16— 18 „
„ „ z  srebr. kop . w ew nątrz  20— 23 „
„ „ z podw ójną k o p e r t a . . .  18— 23 „
» •> n „ lep szy  24— 28 „
„ p z  k ry sz ta ł, s z k ł e m   18— 25 „
p zeg a rek  zp o d w ó jn . kop . d la  w ojsk . 2 ę— 30 „
,  C ylinder r e m o n to a r ...............................  22— 26 „
„ A n k e r  rem on t, n ak ręć , z b o k u   28— 35 „
„ „ z  podw ójną  k o p ertą  . . .  36— 40 „
p p z k rysz t. s z k łe m   30— 36 „
p a n k e r  arm śe-rem ow toirs .....................  38- 45 „

Z ło ty  dam sk i z eg a rek  z 4  i 8 ru b in am i 2 5 — 30 „
„ p e m a lio w a n y .................................  30— 36 „
p „ z e  z ło tą  k o p e r tą  w ew n  3 5 —40 „
„ „ em aliow . z b ry lan tam i . . . .  40— 48 „
„ p z k ry sz ta ł, s z k łe m ....................  3 2 —45 „
„ „ z  podw . k o p e rtą  8 r u b in . . .  40 48 „
p p em al. z b r y la n ta m i ................... 50— 65 „
„ „ a n k e r  z 15 ru b in ...................... 38— 14 „
p p b a rd zo  e le g a n c k i .....................  4 5 — 60 „
„ „ z  podw ójną  k o p e r t ą   55— 65 „
„ „ b ard zo  e leganck i 65, 70, 80,

90, 100— 120 „
„ a n k e r  z k ry sz ta ł, s z k łe m ................  45 — 75 „
„ dam skie z eg a rk i a n k ro w e    40— 48 „
p „ a n k e r  z k rysz t. s z k łe m   4 5 — 60 „
p p z  pod w ó jn ą  k o p e rtą  ........... 50— 60 „
p rem o n to irs  70, 80, 90— 100
p „ z  podw . k o p . . .  100, 110, 120— 150 „

E e m o n to a ry  d la  m yśliw . i d la  rzem ieśl­
n ików  w pakw onow óm  okuciu  lu b
ze z ło ta  ta lm i k o p e r t ą .................... 13—-17 „

3 reb n e  łań cu szk i po fl. 2.50, 3, 4, 5, 6
7, 1 0 - 1 2  „ 

Z łote łań cu szk i po fl. 18, 20, 25, 30, 35
40, 50, 60, 70, 80, 90— 100 „

B udz ik i z g o d z in a m i.........................................  7
„ „ sam e z ap a la jąc e  św iecę 9
„ z n a rząd em  do w y strza łu  i  z a ­

p a la n ia  ś w iś e y .  ......................... 14
P a ry z k ie  budzik i w e leganck ich  osłou.

b ro n zo w y ch   .........   12, 13— 14 „

P rz en o śn e  z e g a ry  d la  k o n tro lo w an ia  s tra ż n ik ó w ,

n a  6 s tacy j, w e rk  ank ro w y  w ru b in ach ,
na jlep szy  w św iecie  w y r ó b ...................  40— 48 „

T ak ie  sam e n iep rzen o śn e  na  je d n ą  s ta c je  28—  „
Francuzki©  zeg ary  brązow e e leganck iej form y, 18, 

20, 22, 25, 30 złr. '
F ra n c u z k ie  zeg ary  salonow o 28, 30, 40, 50, 60, 

70 do 100 z łr.

P endu łow e z e g a ry  w łasnó j fa b ry k i z 2 letniem  
poręczen iem .

C odzisnn ie  do n a k rę c a n ia  11, 12, 13 z łr.
Co 8 dn i 17, 18, 19, 20, 22, 23, 24, 25 złr.
B ijący  p ó ł i ca łe  godziny  32, 35, 38 złr.
B ijący  kw ad ran se  i godziny 50, 55, 60, 65 złr. 
R e g u la to r  m iesięczny 30, 32, 35, 40 złr.
Za opakow anie pendułow ego  zeg ara  fl. 1.50—2 fl. 
R ? *  łłep a racy e  u sk u te czn ia  się n a js ta ran n ie j.

Zam ów ienia z prow incyi za  za liczką  poczto­
w a lub  za  poprzedniem  p rzesłan iem  n ależy tośc i, 
u sk u te czn ia  się p u n k tu a ln ie . P rzedm io ty  n iepodo- 
b a jące  s ię ,  ponatychm iast.ow óm  odesłan iu , w ym ie­
n ia  się. Z eg a rk i p rzy jm u je  s ię  w zam ian .

UjSp" N a .żądan ie, za  pop rzedn iem  nadesłan iem  
gotów ki lub  za p rzekazem  pocztow ym  w ysy ła  się 
zegark i i  łań cu szk i do w yboru .

Do ła sk a w e g o  uw zględnienia.
W szystk ie  m oje zegarki sa  n a jlepszego  g a tu n k u  

i d la  tego sły n ą  w św iecie d la  nadzw yczajnej ta  
niości i trw ałości. 3838,8-50)

L. 268.

KOWKUBS.
Ceiem obsadzenia posady drogomi- 

strza przy Wydziale powiatowym w 
Chrzanowie z roczną płacą 500 zlr. 
i dodatkiem 200 zlr. na objazdy, 
rozpisuje sie konkurs do 24 marca 
1873 r.

Ubiegający się o tę posadę, mają 
wnieść swoje podania potrzebnerni 
świadectwami zaopatrzone i wykazać, 
że są obznajomieni ze służbą drogo- 
mistrza, że takową już pełnili i od­
powiednie do tego posiadają uzdol­
nienie.

Z Wydziału powiatowego 
Chrzanów, 21 lutego 1873.

Wice-Prezes: 
4102(2 -3) Chwalibogowski.

Nr. 3 4 . - 7 2  jud.

EDYKT.
C k. Sąd powiatowy w W ado­

wicach, czyni wiadomo, że realność
Nr. domu  ̂ yt:trv wWadowicach 

2o(3 n ow y
położona, do masy spadkowej ś. p. 
Joanny Bobrowskiej należąca, w sku­
tek prośby spadkobierco w prawnych, 
w drodze dobrowolnej publicznej 
licytacyi w dniu 20 marca 1873 r., 
a w razie niepomyślnym w dniu 24 
kwietnia 1873 r. w godzinach sądo­
wych, najwięcej ofiarującemu, sprze­
daną zostanie.

Cena wywołania wynosi 5500 złr. 
a. w . , od której w górę licytować się 
zacznie.

Dalsze warunki licytacyi w regi- 
straturze sądowej przejrzeć można, 
które i przed licytacją ogłoszone zo­
staną.

Chęć kupna mających, na tę licy- 
tacyę zaprasza się. 4137(1-3)

Wadowice d. 10 lutego 1873.

Do pan a  A. F r ie dm a nna  w Wiedniu.
P ań sk i p rzy rz ąd  do d o jen ia  k rów  je s t  isto tnern  u lepszen iem  daw n ie jszy ch  przy- 

rządów  uo d o jen ia  i m a  je szcze  tę  z a le tę } że p redzćj i pew niej doi. P rz e to  zaprow adzę- 
n ie  jeg o  w e w szystk ich  gospodarstw ach  nab ia ło w y ch  d la  w ielk iśj u ży teczności m ożna n a j­
m ocniej zalecić . z  pow ażan iem

J. C. Lóbling, p ro fesso r ro ln ic tw a.

Krowy, cieszcie się!
N iedaw no z rob iono  w A m eryce w ażny  w ynalazek  w gospodarstw ie  i p rzez  m oje 

I sto sunk i uda ło  m i się dostać  n a

sisLiad na o. 3s. austr. państwo
amerykański patentowany

g ę " * ’ przyrząd do dojenia krów. ‘* ' 9 8
K orzyści są  n ad zw y c za jn e :

1. P rz y  użyciu  tego  p rzy rz ąd u  zby teczn a  je s t  w szelka  pom oc lu d z k a ; dziecko n aw e t 
m oże go z n a jw ięk szą  ła tw o śc ią  przyłożyó.

2. D o jn ik  je s t  d la  k row y  p rzy jem ny , d la  tego  m leko w ydoi się do osta tn ie j k ro p li 
w 4 m inu tach , gdy tym czasem  dojen ie  ręk o m a  je s t  d la  k row y n  ep rzy jem e, a  naw et sz k o ­
dliw e; n ie raz  k row a p rzy  do jen iu  b ije  n o g am i, a lbo  n ie  p uszcza  m le k a , co dow odzi, źo 
k row a d oznaje  niem iłego u czucia .

3. J e ż e li k ro w a je s t  chora, a lbo  w ym ię ow rzodzieje, w tedy  do jen ie  rę k ą  pow iększa  
ty lko  ch o ro b ę , a  je ż e li  się je j  n ie doi, to  t ra c i  m leko .

N ader p ręd k ie  rozpow szechnien ie  tego p rzy rz ąd u  i n iez liczone św iadectw a gospo­
d arzy  w iejsk ich , używ ających  tego p rzy rz ąd u , są  już  d o sta teczn a  rę k o jm ią  sku teczności.

P rz y rz ą d  ien  j e s t  z rob iony  z na j lepszego  s r e b r a  i kosz tu je  fl. 5 ,  dawniej fl. 6 .50  
z dok ładnym  opisem.

Je d y n ie  n a  g łów nym  sk ła d z ie  m a
„A_. Wiedeń, Praterstrasse, 26.

P r z e s t r o g a .  P on iew aż p rz y rz ą d  te n  w y ra b ia ją  ta k ż e  n iep o w o łan i p rzek u p n ie  
z n iesz lachetnego  k ruszcu , k ió ry  szkodzi k row ie , d la  t .g o  P. T  publiczno>ć d ia  ich w ła ­
snego d o b ra  nadm ien ia  się, że p raw dziw ie am erv k ań sk ie  p rzy rząd y  w y rab ian e  z n a jlep sze ­
go s re b ra  dostać  m ożna ty lk o  n a  sk ład z ie  w  Wiedniu, P r a t e r s t r a s s e ,  26 , i  m ogę d la  w iel- 

go o dby tu  zn iżyć cenę  d o jn ik a  z fl. 6.50 n a  fl. 5.
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DYREKCYA
Towarzystwa Przyjaciół Sztuk

. w e  Lwowie
zaw iadam ia  n in ie jszem , że ' y staw a  dzieł sz tuk i za  r. 1872/3 o tw artą  zo s tan ie  z dniem  
1 m aja . D v rek ey a  m a zaszczy t zap rosić  szanow nych  pp. arty stów  do licznego  u d z ia łu , 
o raz  n adm ien ia , że p rzesy łk i p rzy jm u je  się ju ż  w kw ie tn iu  i w inny  być  tak o w e a d re so ­
w ano: iKTsa. i t a w ę  ćŚLssi e ł  w e  L w o w i e .

D yrek cy a  ponosi koszta  tra n sp o rtu  tak ich  p rz e sy łe k , k tó re  n a d e jd ą  zw ykłym  
pociągiem to w a ro w y m , w yjąw szy, gdyhy  p aczk a  b y ła  bardzo m a ta  i ty lko  poczta  lub 
pociągiem  pospiesznym  m ogła być p rzesłan a . —  K to z szan . pp. a r ty s tó w  m ia łb y  do 
p rz e s ła n ia  p ak ę  n iezw yk łych  rozm iarów , lu b  n iezw ykłego  c iężaru , r a c z y  sie w przódy  
z D y rek cy a  porozum ieć.

P rz esy łk i nad esz ła  dw a tygodnie p rzed  zam knięciem  w ystaw y, p rzesy ła jąc y  
sam  w in ien  op łacić.

%  
O

4122(1-3)
Z Dyrekcyi Towarzystwa

Przyjaciół Sztuk Pięknych we Lwowie.

Liebiga „prawdziwy wyciąg kumysu“.
f e - a m y s )  4130(1-12)

P rz ez  c. k. w ład zę  zd row ia  w  W ied n iu  rez b ie ra n y  i za  ie k  u zn an y , p rz e z  K ra ­
kow skie T ow arzystw o n au k o w e i p ierw sze  p o w a g i  le k a rsk ie  b ad an y  i szczególn ie  za leca n y  
i w szędzie w ed ług  n ad e s ła n y c h  św iadectw  i  listów  o k azu jący  n a jśw ie tn ie jsze  sk u tk i, leczy  
p rędko  i p ew n ie :

suc ho ty  p łucne ,  g ruź l icę ,  w yschn ięc ie  sz p iku  pacierzowego, kaszel  z pluciem krwi p o łą ­
czony, k a t a r  żo łąd k o w y  i k iszek ,  opadan ie  z c i a ł a ,  dychaw icę ,  b łędn icę ,  sk ro fu ły ,  c h u ­

dość ,  n ied o k rw is to ść ,  m aciennictwo, o s łab ien ie  nerwów i c ia ła .
S ło ik  1 fl. —  B ro sz u ry  d irm o . —  R o zsy ła  po za  W ied ń

ieneralny Skład „A. Steinkamp’a 45
■̂ATieseaLieisńL, Soh.leifmtiLh.lgasse, IKTi.-, 30.

G łów ny S k ład  w W ied n iu  m a a p te k a rz  W eiss. T u c h la u b e n , 27.

Ces. król.
Kolej Galicyjska

/ '  , : ■ ■ i"  V: • ■ r - r y  Ą  S p p

uprzywii,
Karola Ludwika.

01 1SICZE1E.
Z  dniem 1 m arca 1873 r. aż do dalszego rozporządzenia, zaprowadza się 

nowy regulamin i taryfę dia północno-niemiecko-galicyjsko-rumuńskiego ruchu związ­
kowego, a to między stacyami galicyjsko-północno-niemieckiemi i w taryfie wyszcze­
gólnionymi z jednej strony —  i stacyami Berlin, Ham burg, Magdeburg (przez Gor- 
litz i Berlin), Górlitz, Drezno, Lipsk, Chemnitz, Hof, Eger, Nordhausen, Halle, Cas- 
sel (przez Ahremhausen) i Nordheim z drugiej strony.

Jednocześnie znoszą się dotyczące ceny przewozu, które tak w taryfie i 
w regulaminie pói’nocno-niemiecko-galicyjskiego ruchu związkowego z dnia 1 wrze­
śnia 1870, jako też i w dodatku tejże taryfy z dnia 1 czerwca, 1 sierpnia i 1 grudnia 
1871 wyszczególnione były.

Nowy ten regulamin i taryfę można nabyó w naszych stacyach związko­
wych, tudzież w naszóm biurze komercyalnem we Lwowie i w ekonomacie naszój 
kolei w Wiedniu.

Lwów w  lutym 1873. 4115(2-3)

DYREKCYA RUCHU.

Austryacki Bank Przemysłowy
daw nićj

(Dorn Bankowy Edwarda Fiirsta)
W ioclesi, P lao Ssoaa®E»a.3ń.s1s:i, (S-texslia.aa.sx3 la.-taE KT. 1,)

w ypuszcza od 6 lis to p ad a  z. r.

A S S Y G K T A T Y  I B E L i A S o W i e S
po z łr. 3.00, 300, 1000, 5000 n a  h %,  5 >/2X ,  6 X ,  6 ‘/ 2X ,  za  8-, 14-, 30-; 
60-dniowóm  w ypow iedzeniem . — W  o b iegu  zn a jd u jące  się , a  u ie vvypovyiedziane a ssy g n a ty  
k aso w e , p rzynoszą  od pow yższego d n ia  w iększy  p rocen t. P ro c en t m ożna o debrać  n a p rzó d  
p rzy  w ypow iedzen iu , a  zw ro t k a p ita łu  m oże b y ć  tak że  p rz e k a z a n y  we w szystk ich  g łów nych 
m iastach  p ro w in c jo n a ln y ch  A ustry i-W ęg ier.

4128(2-8)
R a , d . a  Z a w i a d o w o z a .

(P rzed ru k ó w  się n ie  p łae i).

I z o t e r a :

o 3/ 4 mili od R zeszo w a , p rzy  drodze b ite j m iedzy 
tem  m iastem  a  Ł ań cu tem  położone, pow ierzchni 
ogó lnćj w raz z lasam i m orgów  p rzssz ło  800 m a­
ją c e , sk ład a jące  sio z 2ch oddzielnych  fo lw arków , 
są do sp rzed a n ia  z woluój ręk i. W iadom ość b liż ­
sza  u  JW . S tan isław a  hr. O strow skiego w W a r­
szaw ie w dom u w łasnym  N r. 3 (now y) p rzy  u licy  
M azow ieckićj. 4135(1-3)

L Zieleniewski
F A B R Y K A  MA C H I N

i narzędzi rolniczych 
W K R A K O W I E ,

d osta rcza  n a  m o ry  wyłąCZItegi układu n a jlep szą  
i n a jtań szą  „ Ż n i w i a r k ę *  S am uelsona  
R o y a l  po 3 5 0  zł. a. w. 

r o a l a r k ę  S am u e lso n a  po 3 0 0  zł. a . w. 
P rz y  zam ów ien iu  1 5 0  złr. z ad a tk u . —  Kredytu  

udziela się za osobną umową. 4087(3-16)

I c s i ę g E s . E - n . i

Juliusza Wildta w Krakowie
je s t  do n a b y c ia :

Pan Starosla KiMi,
tra d y c y a  m yśliw ska p rzez  a u to ra  „M o h o rta“. 

C en a  z p o rtre tem  Polo ry tym  n a  d rzew ie
jako  premium fl. 3 .50 .  4138(1-1)

AMQ1
ze św iadectw am i z odby tych  n a u k  g o spodarczych  
i k ilk o le tn ią  p ra k ty k ą , p o sz u k u je  m iejsca  p rzy  
w iekszem  gospodarstw ie. . A . .  Tre-- po ste  re s tan te  
K raków . 4132(l-4 )

k an d y d a t n a u k  p raw n y ch  W arszaw sk iego  U n iw er­
sy te tu , o tw orzy ł

kancelaryą patrona
p rzy  try b u n a le  w  K ielcach

z  c3L. 1 s t y c z n i a  1873 r .
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PAROWA FABRYKA

B. SCHÓNBERG Ł FBiKKEL W KRłKOWŁ
Niniejszem ośm ielam y s ię  zw róc ić  uw agę P. T. Publiczności na n a sze  w yroby z tern 

nadmienieniem, że  urządziliśm y m aszynę w ed ług  najnowszej konstrukcyi i d ostarczam y  jak

najlepsze wyroby po najtańszych cenach. «a6(w)

na

500 SZTUK 
UDZIAŁÓW GRY GIEŁDOWEJ

kfl. 20 wal. austr.
urządzonćj

przez dom bankowo-giełdowy M. Muller & Comp.

rl 0  T o w a rzy s tw o  gry gie łdow ej ma przed wszystkiemi 
dotychczas urządzonemi podobnemi towarzystwami tę osobliwszą 
zaletę, że włożony kapitał przez r z e c z y w is te  zakupno giełdowych 
papierów w domu bankowym j e s t  zab ezp ieczon y  (d la  teg o  s t r a ­
t a  niemożliwa), a przy tem każdemu nawet mniej zamożnemu na­
stręcza się sposobność nietylko szukania szczęścia z nader małem 
ryzykiem, ale także brania udziału przy małej wkładce w korzyst­
nych szansach stosunkowo wielkiego kapitału. Każdemu uczestni­
kowi z osobna, wolno także wypowiadać m iesięczn ie  swoją wkład­
kę, a wypadająca wygrana będzie rozłożoną w równych częściach 
między uczestników.

Skoro 500 uczestników odbierze swoje udziałowe assy- 
gnaty, wtedy towarzystwo jest zawiązane, każdy jego członek o- 
trzyma zaraz zawiadomienie i niezwłocznie rozpoczynają się ope- 
racye giełdowe.

Te udziały gry giełdowej można nabyw ać z a  gotów kę  
lub za  zaliczeniem  pocztow em  jedynie tylko

w domu hankowo-giełdowym M. Muller & Comp.
4 i i8(i-i2) Wiedeń, Elisabethstrasse, L. 26.

smtisw

W  drakami „Kraju* pod aarządeas iśt. Gralickewskiofo.
t


